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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A !
BRASŁAW — Księgarnia T-wa „Lot“.
B1ENLAKON1E — Bufet Kolejowy.
BARANOW1CZE — tiL Szeptyckiego — A. lAszuk. 
DĄBROWICA (Fok sie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa —  W . Włddzimierow 
GRuDNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
HDRODZIŁj — Dv/orzec Kolejowy —  K. Smarzynsk:. 
IWIENIEC — Sklep tytoniowy — S. ZwjerzyńsKi.
KŁECK — Sklep „Jedność-*
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateskj.
MOŁODECZNO — Kvęgam ja T -w a „Rucłi".

NIEŚWIEŻ — uŁ Ratuszowa —  Księgarnia Ja; wińskiego. 
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N.-śWIĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch“.
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PIn SK — Księgam i" Polska — St. BednarskJ.
POSTAW Y -  Księgarnia Polskiej Macieizy Szuoinej. 
STOŁPCE —  Księgarnia: T -w a „Roch".
SŁON1A1 — Księgarnia D. Łabowskiego, ul. Mickiewicza 13, 
S T . ŚWIĘC1ANY — M Lewin — Biuro Gazetowe ul, 3 Maja 5 
WILFJKA POWIATOWA — t&. Mickiewicza 24, r  Juczewska 
WARSZAWA — Tuw. Kol, „Rscć
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K R O N I K I  S E J M O W E
(Teleionem  z W arczaw y )

Rozpoczęliśmy, daj Boże szczęśliwie, 
obecną ses ję  sejmową przemówieniem 
ministra Zawadzkiego, które było krót­
kie, jasne, szczere i dobre. Budżet 
nasz razem z dopłatami do niektóry oh 
przedsiębiorstw państwowych, wynosi w 
zwyczajnych i nadzwyczajnych wydat­
kach 2 ,449  miljonów, w dochodach - -  
2 0 8 8  miljonów, czyli deficyt wynosi 360  
miljonów. Od 1926 roku po raz pierw­
szy mamy deficyt tak duży. Jednak inne 
państwa mają deficyty nieporównanie 
większe, minister Zawadzki cytuje przy­
kład W ioch ; —  4 6 0  miljonów, Stanów 
Zjednoczonych —  1.600 miljonów, Nie­
miec —  2 .3 0 0  miljonów.

Minister Zawadzki bardzo słusznie 
dziel wydatki na konieczne i pożytecz­
ne, na niezbędne i pożądane i bardzo 
słusznie wskazuje, że wydatek potrzeb­
ny, pożądany, o ile czyniony jes t  przez 
państwo przez jakiś  większy okres cza­
su, przekształca się w świadomości o b y ­
watela już na wydatek niezbędny. Zda­
je  mu się odrazu, że bez tego wydatku 
Państwo istnieć nie może, a także że on, 
obywatel, będzie strasznie pokrzyw dro?11 
ny, gdyby na ten cel Państwo pienię 1/y 
nie wydawało. Minister Zawadzki zaraz 
po tych uwagach przeszedł do charakte­
rystyki, na jakiego rodzaju wydatki roz­
dziela się procentowo nasz budżet. Otóż 
okazało się, że oświata pochłania u nas 
13 proc. całego budżetu, renty, i eme­
rytury również około 13 proc., inne po­
zycje już są mniejsze. Stosunkowo bar­
dzo drogie je s t  u nas Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. Kosztować bę­
dzie 42  miljony złotych, podczas, gdy 
cała rubryka w Ministerstwie Oświaty 
zatytułowana „nauka i szkolnictwo 
wyższe1* przewiduje oKoło 3 i  miljonów; 
innemi słowy,5  9 0  placówek zagranicz­
nych naszego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i jeg o  centrala kosztują o 
11 miljonów więcej, niż wszystkie w 
Polsce uniwersytety, poiitecnniki, ,nne 
szkoły w*yższe, a także prace uczonych 
finansowane przez Państwo.

Mówiąc o sytuacji finansowej Pań­
stwa, profesor Zawadzki rzucił kilka 
treściwych, lecz bardzo pouczających u- 
wag, powiedział, że kapitał międzynaro­
dowy szuka obecnie przedewszystkiein 
pewności i ze wysokość oprocentowa­
nia ma dziś w porównaniu już dużo 
mniejsze znaczenie. W reszcie ze słuszną 
dumą podkreślił, minister Skarbu, że w 
budżecie polskim, o tyle mniej deficyto­
wym niż budżety innych państw, nie li­
czymy na żadną pomoc obcą w postaci 
pożyczki. 1 tutaj wyrywa się ministrowi 
Zawadzkiemu zdanie, którego dokładnie 
odtworzyć z pamięci nie potrafię, ale ktc 
re jednak chciałbym uwypuklić. Pow ie­
dział mianowicie minister, że jednak by 
liśmy uprawnieni do liczenia na szerszą 
współpracę z zagranicą we wspólnym 
interesie. T o  zdanie było oczywiście wy 
powiedziane w celu, aby wybiegło po­
nad szklaną kopułę, pod którą obraduje 
Izba Poselska,

Poza expose ministra Skarbu nie by 
ło nic ciekawego w Sejmie w dniu dzi­
siejszym, przynajmniej do chwili, w któ 
rej to piszę. Posłowie ludowi zawiązali 
sobie powyżej łokcia czarne perkaliki z 
wydrukowanemi na nieb nazwami czte­
rech miejscowości. W  m iejscowościach 
tych policja rozpędziła demonsirantów, 
przyczem w niektórych doszło do krwa­
wych wystąpień przeciwko władzom 
bezpieczeństwa. Przemawiali z trybuny: 
Niedziałkowski, Rybarski, ludowiec, u- 
krainiec, chadek i enpeerowiec.

Słuchając ich, myślałem o dwóch ty­
pach gazet obozu rządowego, dwóch ty­
pach redagowania prasy, popierającej 
rząd. Pierwszy pozwala sobie czasem 
na ostrą i bezwzględną krytykę po­
szczególnych władz i urzędów. Jest  to 
że użyję bolszewickiego określenia —  
może związane z przykrościami osohi- 
stemi pewnycn dostojników, ale jest  ied 
npcześnie wyrazem tej „samokrytyki11— 
bez której żadna publiczna praca obejść  
się nie może. Jes t  to kontrola wewnętrz

na, —  może być słuszna lub niesłuszna 
w poszczególnych wypadkach, lecz —  
o ile jest wypowiadana w intencjach 
szczerych —  zasadniczo nie może być 
szkodliwa Typ drugi prasy rządów- j, 
polega na skrupulatnem powstrzymywa 
mu się w imię rzeKomego dobra obozu 
od wszelkiej krytyki każdego choćby 
wojewody. Ponieważ jednak o czem ś' 
pisać trzeba, więc w tym drugim typ.e 
stale pisze się o opozycji, stale się pole­
mizuje z opozycją, każde wystąpienie e-  
pozycji natychmiast jes t  sygnalizowano, 
Jest to metoda szkodliwa: w ten sposób 
petryfikuje się wogóle istnienie opozy­
c j i ;  je s t  to metoda anty-pedagogiczna: 
utrzymuje się tych ludzi w niezdrowem 
mniemaniu, że oni jeszcze coś w Polsce 
znaczą. Tym czasem  oto kiąży tu na sa l-' 
sejmowej jeden z posłów i zbiera pod­
pisy na jakiś  wniosek. Przecież c dej 
Polsce je s t  gruntownie obojętne, co n a 
zawiei ać ten opozycyjny wniosek, c i !  
oddanie pod sąd ministrów, czy tyiko 
votum nieufności dla rządu, czy sprawę 
konfiskat, czy rozwiązanie organizacji, 
jest  to giuntowmie obojętne nietylko ze 
względów formalnych, nietylko dlatego,, 
że zgóry los takiego wniosku jest  prze­
sądzony. Jes t  to kompletnie obojętne 
rówmież moralnie, uczuciow-o, wrażenio- 
wo, nikogo to nie wzrusza, nie płoszy, 
nie gniewa, nie porywa. Ot, je s t  sobie 
opozycja, pisze sobie wnioski. Napraw 
dę poza temi właśnie artykułami w pra 
sie nikt z opozycją żadnej walki nie to­
czy, nikt o niej nie myśli, ot, pęta się 
gdzieś na marginesie polskiego życia, 
jeszcze lat temu kilka było interesujaccm 
w jakich wyrazach, w jakiej stylizacji 
pisane były wnioski opozycji.  Kto je 
dziś wogóle czyta? W arto  podkreślić, 
że kryzys gospodarczy, wywołując nu 
mochodem najprzeróżniejsze glosy kr/cy 
ki, żalu, biadań, czasami najsłusznie j­
szych -—  w ostatecznym swoim rezulta­
cie raczej wzmocnił poddanie się po­
wszechnej woli obywateli obecnemu sy­
stemowi rządów w Polsce, zupełnie tak 
samo, jak  nadchodząca burza na mor-u 
powoduje normalnie wzmocnienie p o d ­
dania się woli kapitana okrętu. Cat.

Sezon pdfiimentarny .azpoczetj
P le n arn e  posiedzenie Izb y  P o s e ls k ie j. — B u d że t odesłano do kom isji

WARSZAWA PAT. —  Marszalek Świtalski 
otworzył posiedzenie o godzinie 10 rano, za­
wiadamiając Izbę, że od Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej otrzymał 28 października zarzą­
dzenie w sprawie zwołania Sejmu na sesję 
— zwyczajną. Na podstawie tego zarządzenia 
zwotał dzisiejsze posiedzenie.

Posłowie zjawili się na posiedzenie prawie 
w komplecie. Wszystkie miejsca są zajęte.— 
Na ławach rządowych zasiedli p.p. ministro­
wie z p prezesem Raay Ministrów Prystorem 
na czele oraz podsekretarze stanu. Po otwar­
ciu posiedzenia marszałek zawiadomił Izbę o 
projektach ustaw, przyjętych bez zmian przez 
Senat, o zmianach, zaszłych w rządzie od 
czasu zamknięcia poprzedniej sesji do chwili 
otwarcia sesji obecnej, o rozporządzeniach cel 
nycli, przedłożonych Sejmowi do zatwierdzenia 
i projektach ustaw, wycofanych przez rząd.

Zkolei Izba uczciła pamięć zmarłego posia, 
ś. p Wartalskiego, poczem marszałek zawia­
domił o zrzeczeniu się mandatów przez posła 
Stanisława Grodzickiego (B BW R ) i Jana PU 
sudskiego (B B W R ). Sejm uznał mandaty tych 
posłów za wygasłe. Następnie ziożyła ślubo­
wanie posłanka Janina ignasiak (Fr. Komuni­
styczna).

Po załatwieniu tych formalności przystąpio 
no do porządku dziennego. Głos zabrał p ni- 
mster skarbu Zawadzki (przemówienie mini­
stra podajemy poniżej):

Poseł R y b a r s k i  (Klub Narodo­
wy) rozpoczął pierwszy dyskusję nad pierw- 
szem czytaniem preliminarza budżetowego —  
podnosz'ąc że obecna ocena budżetu, jaką aal 
w swej mowie p minister skarbu Zawadzki w 
ogólnej ocenie sytuacji politycznej i gospo­
darczej, nie prowadzi —  jego zdaniem —  do 
celu. Mówca uważa, że depresja się pogłębia 
. tu cytuje szereg cyfr. dotyczących stanu za 
trudnienia w wielkim przemyśle oraz bezrobo­
cia na wsi. Poseł atakuje dalej politykę finan­
sową rządu twierdząc, że rząd rzekomo wy­
dobywa rezerwy skarbowe ze społeczeństwa. 
Mówca stawia zarzut wzrostu fiskalizmu, po­
czem po omówieniu sytuacji na wsi, zwraca 
uwagę na wynik walki z kartelami. Poseł za­
powiada, że klub jego wniesie wniosek, cioty 
czący wykonania art. 22 konstytucji, który to 
artykuł mówi o stosunkach między posłam. a 
rządem.

Poseł kog (str. Ludowe) ostro krytykuje 
ODeeną większość rządową, która wyszła z wy 
borow w r. 1930, poczem wypowiada przelej 
mnie, że przewidywania rządu co do osiągnię 
cia dochodów przekraczających dwa miljardy, 
nie dadzą rezultatów.

Pos. NieaziaiKowski (P P S) omawiając pre­
liminarz oraz oświadczenie przedstawiciela rzą 
du, dowodzi konieczności ustalenia faktyczne­
go stanu bezrobocia w Polsce w mieście-i na 
wsi. Mówca stwierdza, że podejście obozu rzą 
dzącego do obecnych problemów gospodar­
czych opiera się na przeświadczeniu, ze kryzys 
ten jest kryzysem konjunkturalnym. Vvedł:ig 
mówcy zaś ostatnie doświadczenia wskazują, 
że kryzys ten ma inny charakter, i że posu­
wa się napi-ód, Mówca odnosi się krytycznie 
dc obecnej hierarchii urzędniczej, w szczegól­
ności zaś krytykuje działalność ministra Micha 
łowskiego oraz sądownictwo doraźne.

Po przerwie w dalszej dyskusji przemawiał

przedstawiciel Klubu Ukraińskiego pos. Lewi­
cki, który wysuną! postulat nadania autono- 
mji narodowi ukraińskiemu wytoczywszy na­
stępnie szereg skarg na rzekome ograniczenia 
llkraińców w dziedzinie szkolnictwa, sądowni 
ctwa, spółdzielczości, w dziedzinie wyznanio­
wej ’itp. Mówca zakończył oświadczeniem, ze 
klub jego głosować będzie przeciwko budże­
towi.

Zkolei pos Bittner (Ch. D.) zobrazował cięż 
ką sytuację kraju i dochodzi do wniosku, że 
suma 2100 miljonow złotych, preliminowana 
w budżecie po stronie dochodów, jest niereal­
na i że wpływ/ skarbowe maleć będą w dal 
szym ciągu. W dalszych wywudach mówca 
poddaje ostrej krytyce politykę wewnętrzną i 
gospodarczą rządu, a następnie składa szereg 
postulatów W yjście z ciężkiej sytuacji obec­
nej mówca widzi w zmianie systemu rządze­
nia.

W ualszej dyskusji zabierali głos; —  pos. 
fhon (Kolo Żyd.), uskarżaiąc się na ciężką 

sytuację żydostwa, pos. Bernara Jankowski, u- 
stosunko-wując się krytycznie ac polityki rzą­
du w stosunku dc mniejszości niemieckiej i 
oświadczając, że dopóki polityka ta nie uleg

nie zmianie, rząd nie może liczyć na poparcie 
Klubu Niemieckiego.

Po przemówieniu posła .Rożka (komuni­
sta), któremu marszałek po kilkakrotnem przy 
woływaniu do porządku, odebrai głos, prze­
mawiał pos. Ładyka (Ukr. Soc. Rad,),

Po przemówieniach pos Jaremicza (KI. Bia­
łoruski) i pos. Lewina (Żyd. - Oortoaoks.) 
zabrał głos minister skarbu prof Zawadzki, u- 
dzielając odpowiedzi mówcom opozycyjnym i 
prostując nieścisłości, na których swe przemó­
wienia opierali:

Następnie marszałek odesłał projekt ustawy 
skarbowej wraz z preliminarzem budżetowym 
i planem finansowo - gospodarczym P. K. P 
do komisji budżetowej, Odczytano dalej wnio­
ski i interpelacje posłów opozycyjnych Wnio 
sków tych wpłynęło 48, prócz tego 4 nagłe 
interpelacje. Marszałek, prosi o zgłaszanie na 
przyszłość wniosków i interpeiacyj w pierw­
szych godzinach posiedzeń, celem umożliwie­
nia mu —  zgodnie z regulaminem —  wgląda 
nia w redakcję i formę zgłoszonych wnio­
sków i interpeiacyj.

Zamykając posiedzenie Sejmu marszałek 
oświadczył, że o następnem posiedzeniu za­
wiadomi postów pisemnie.

B rau n  o t w o ł u je  sią ch Hinoenburga
k o n flik t p o m ię d zy rzą d e m  R z e s z y  i  P ru sa m i

B E R l IN P A T . —  Czwtirtkuwe posie­
dzenie komisji konstytucyjnej Rady Pań  
siw a Rzeszy miaio charakte. ściśle pou.
ny-

Ooradom przewodniczył minister 
spraw w ewnętrznych Gayl. Na posiedzę 
mu obecni Dyli pełnomocnicy w szyst­
kich krajów  oraz w szyscy przedstaw icie  
le prow ncyj pruskich.

W  wyniku obrad pcsianow iono o d ­
być następne posiedzenie po w yborach, 
w Końcu przyszłego tygodnia. Posiedze­
nie to  zająć się . m a zagadnieniami kon- 
siy.ucyjnem i.

Zkolei odbyła się narada pełnom oc­
ników krajów związkowych bez udziału 
przedstawicieli rządu Rzeszy. Przedmiot 
obrad trzymany jest narazie w zupełnej 
tajemnicy.

W  godzinach popołudniowych pre- 
mjer Braun przyjął przedstawicieli prasy  
—  Którym oświadczym, że wszystkie do 
tychczasow e preby uoiścia do porozu­

mienia pomiędzy rządem pruskim, i ko 
misarzami Rzeszy rozbiły się.—  W obec  
w yczerpan.a wszystkich środkow pre- 
nijer Braun zam ierza jutro zw rócić się 
do prezydenta Hmdenburga z listem o- 
tw artym .—  Braun zam ierza przedstaw ić 
przebieg wypadków od poprzedniej au- 
djencji u prezydenta Rzeszy,

W  liście tym ma on stw ierdzić, że 
zam iast lojalnego p' zeprowadzenia za ­
rządzeń, wynikających z wyroku Trybu  
liału Stanu w Lipsku, rząd Rzeszy* stara  
się v szystkiemi siłami przeszkodzić po­
nownemu objęciu urzędowania przez ga  
binet pruski.

W obec tego, że prezydent Hinden- 
ourg powołany jest do uregulowania za 
targu —  Braun zw raca się do niego po­
nownie, w yczerpaw szy w szystkie mozli- 
mości prow adzące do porozumienia. —  
Minister Braun w yrazić ma w reszcie u - 
bolew am e, że zmuszony będzie ponow ­
nie zw rócić się do Trybunału Stanu.

Wznowienie pffc aonfaremji rozDroieutowej
G EN EW A . PAT. — Prezydium k a n ft -  natomiast z dużem zaciek am en ''em oczek i -

ra u c ji ro zb ro jen io w ej w znow iło w e czwair- w ane je » t  piąikoiw e posiedzenie ran n e , n a  
te k  po pahiidinnu sw e prace pod przewód- k tó  rem  Pauli -  Boncouir przedstaw i sacsegó 
niOiiwem H endersona. P ierw sze  pusiedzanie ław o w ytyczne fra n cu sk ie g o  plainiu roni w 0 - 
n ie  wzbudziło w iększego za in tereso w an ia , jardowego.

Expase m lnlstn Skarbu prof. iaw adzkiegu
Na wstępie minister porównuje budżet nasz 

z buazeian i innych państw, poczem stwierdza 
ze zmniejszenie wysokości budżetu ma podwój 
ne przyczyny

1) podniesienie siły nabywczej pieniądza; 
2) konieczność realnycn oszczędności w związ 
ku ze spadkiem siły płatniczej ludności Mo­
menty te, powodujące zmniejszenie global­
nych sum budżetowych, zakreślają jednocześ­
nie granice tego zmniejszenia.

podniesienie siły nabywczej pieniądza w 
tym stopniu tylko wpływa na budżet, w jakriu 
przejawia się w potanieniu Bóbr i uciug, bę 
dących przedmiotem wydatków budżetowych. 
Co zaś do oszczędności, to znajdują one sw-e 
granice w koniecznych potrzebacn państwa, 
dających się tylko do pcw nego stopnia Kur 
czyć lun przesuwać. Można tak czy inaczej 
zapatrywać się na tenaencję państw do obej­
mowania rozmaitych dziedzin życia, te atencję 
która w pierwszym rzędzie prowadziła do zoz 
rastania się budżetu, ale josnem jest, że gdy­
by nawet państwa chciały — nie mogłyby się 
z tych dziedzin odrazu wycofać... Tetn się tłu 
maczy właśnie deficytowość budżetu, gdyż 
strona rozchodowa jest zawsze mniej elastycz 
ną od strony dochóaowej

Omawiając stronę dochodów, minister pod 
kreślą, że rząd już rok temu liczył się z ewentu 
alnością zmniejszenia dochodów z tych źródeł, 
i wówczas też przedsięwziął środki, aby (emu 
zapobiec- środki te aopiero teraz zaczynaja 
przejawiać swe skutki. Rok temu miałem za­
szczyt, wnosząc do tej izby przedłożenia po­
datkowe, zwrocie uwagę, że wszelka reforma 
podatków musi przejściowo zmniejszyć wpły­
wy, chociażby w rezultacie miała dać ich pod 
niesienie. Stosuje się to zarówno do zmian w 
podstawach wymiaru, jak i do zmian proce­
duralnych, zmian w egzekucji, w sposobach 
ściągania zaległości itd. Tern tłumaczyłem nie 
możność przeprowadzenia w bieżącym okiesie 
głębszej reformy podatkowej, którą w dal­
szym ciągu uważam za niezbędną.' Otoż na­
wet ograniczone reformy, które zostały w 
roku zeszłym wprowadzone, miały za skutek 
przejściowe zmniejszenie dochodów, obecnie 
iednak zaczynają wydawać swoje owoce. — 
Tak więc przykładowo- w podatku przemysło­
wym zniżki zaczęły działać z chwilą ich wpro 
wadzenia, natomiast dodatnie skutki zryczalto 
wanie i scalenia podatku występują tylko 
'tonniowo. Scalenie egzekucji wywołało począł 
kowo pewne zamieszanie:* ze szczególną przy­
krością muszę stwierdzić, że pewna ilość sa­
morządów ustosunkowała się wrogo do tej re 
formy i zamiast szukać współpracy z wła­
dzami SKarbowemi — stawiała im przeszkody 
przez piedostarczanie materjałów, półpr/ymu-

sowe egzekwowanie, a wreszcie przez przi - 
trzyr.iywanie tych dochodów skarbowych, Któ 
rych są poborcami. Ouecnie te zjawiska są w 
trakcie uregulowania i niezadługo scalenie e- 
gzekucji będzie działało w całej pełni. Usta­
wa o ulgach w spłacie zaległości została zro­
zumiana jednostronnie tylko juko możność nie 
płacenia. Zapomniano, że ulgi, istotnie pardzo 
znaczne, są udzielane tylko pod pewnemi wa 
runkami i że nie dotyczą ont zalegających z 
jawnej zlej woli. Siwieidzenie objektywne, kto 
jest zalegającym z powodu jawnej zlej woli, 
wyniagaio czasu i pracy. Praca do została do 
konana, listy takich osobników zestawiono i 
w stosunku do nich będą zastosowane najo­
strzejsze środki, które opieszałym i wana,ą- 
cym się przypomną ich obowiązki względem 
państwa. Mówiąc o ulgach, zaznaczam tutaj, 
że udzielając ich w szerokiej mierze, jeśli cno- 
dzi o zaległości, stoimy jednocześnie na stano 
wisku, że bieżące należności muszą być wptu 
cone punktualnie. Tę zasadę przeprowadza sie 
konsekwentnie i nieubłaganie, i miejmy na­
dzieję, że dyscyplina pouatkowa, która uległa 
była pewnemu rozluźnieniu w związku z myl- 
nem rozumieniem ustawy o zaległościach, —  
zostanie znowu w peini odtworzona. Jak z. te 
go widać, zmniejszenie dochodów z danin, — 
które przejawiło się w ciągu pierwszego półro­
cza, miało poza warunkami gospodarczemi tak 
że i techniczno - administracyjne przyczyny. 
One też tłumaczą to podniesienie, c/.y też wy­
równanie, Które obecnie obserwuję.

NOWYCH POD ATKÓ W  NIE BĘDZIE

Podatków nowych narazie nie projektuję, 
przeciwnie, chcielibyśmy zlikwidować jeden,—  
który już wlecze się oudawna, obciążając 
naszą rachunkowość z zaległościami, a jedno 
cześnie powodując szereg trudności w obro­
tach objektarai nieruchonjemi.

Mówię o jednorazowej daninie majątkowej. 
Projektujemy zastąpienie go periodycznym -  
chociaż bardzo drobnym datkiem od majątku, 
ponieważ niesłusznem byłoby zwolnić hogac 
two nabyte od ciężaru, który nań został najn 
żony. Z tego właśnie źródła liczymy no do­
chód około 27 miljonów, który w preliminarzu 
pod tą rubrjką figuruje

POLSKA NA T L E  SYTUACJI 
O G oLN O -G O SPO D ARCZEJ

Zkolei minister Zawadzki omówił sytuację 
Polski na tle ogólno - gospodaczem.

Nie należymy oczywiście dc bogatych kra 
jów wierzycielskich — przeciwnie: całym swo 
im układem stosunków gospodarczych i kapi

talowych jesteśmy w takiem położeniu, co pań 
stwa Europy wschodniej. Potrafiliśmy jednak 
uniknąći ujemnych skutków przesilenia, o któ 
rych przed chwilą wspomniałem. Zawdzięcza­
my to w pewnym stopniu objektywnemu wa 
runkowi, a mianowicie temu, żeśmy mniej od 
iniiych korzystali z zewnętrznego kredytu, ale 
w pierwszej linji zawdzięczamy to stosowanej 
przez rząd polityce, kierowanej genjalną myś 
la i niezłomną wolą Józefa Piłsudskiego, przy 
konsekwentnem i wytrwałem wykonywaniu 
ustalonych wytycznych.

Od chwili, kiedy stwierdzone zostały trud­
ności finansowe, rząd poszedł w kierunku 
st worze.n; od wewnątrz siły przeciwstawienia 
się tym trudnościom, odcięcia się od kryzysu 
światowego w granicach możliwości arogą o- 
szczęaności i d>strykcji, drogą obniżania po­
ziomu życia państwowego, społecznego i pry­
watnego do realnych naszych możliwości, co 
jest niezbędnern dla oparcia naszej gospodarki 
na zdrowych podstawach, pozwalających na 
dalszy zdrowy rozwój

Na rezu*tatach tej działalności, już sfwiei- 
adzonych, opieramy swoje nadzieje na stabili­
zację stosunków i dalszy ich rozwój.

Z tego też względu rząd przeciwstawia się 
kategorvcznie wszelkim pomysłom szukania 
środkói zaradczych na trudności, z któremi 
walczymy, w zmianie podstaw naszego obiegu 
pieniężnego. Pomysły inflacyjne, lu t dewalua 
cyjne, o ile nie są poprostu rezygnacją z czyn 
nego stanowiska, wychodzą z tego właśnie zo 
łożenia, że można za pomocą manipulowania 
pieniądzem stworzyć sobit sztucznie dobrą 
konjunkturę Jest to złudzeniem: poz >rne ko 
rzyści, które przemijająco mogłyby wyniknąć 
dla pewnych warstw, Byłyby okupione znacz­
nie większemi stratami: to też wejście na tę 
drogę, w formie takiej czy innei. jaw nej’ czy 
ukiytej, uważamy za niedopuszczalne Pieniądz 
dla którego utrzyniania zrobiliśmy poważne 
wysiłki i ponieśliśmy znaczne ofiary, musi po 
zostać zdrowym. Uważamy natomiast, ze te 
same korzyści, które pozornie obiecuje .nflacja 
— to jest realne powiększenie crodk(«w płat­
niczych w stosunku do obrotów, i odciążenia 
dłużników, można uzj skać na mnej drodze —  
trudniejszej wprawdzie i dłuższej, ale pe ynej 
i nie/awitrającej żadnych niebezpieczeństw, 
a mianowicie pizez wyrównanie cen, połączo­
ne z obniżeniem części ich. przy jednoczes­
ne i chnizeriu stopy procentowej.

K W ESTJA  D EFIC YT U

Powracam obecnie do kwestji budżetowej 
kióra była punktem wyjścia rozważań moich 
na temat sytuacji gospodarczej — do sprawy

dencytu. Nawet przy zastosowaniu tych o- 
szczędności, które bej szkody dla życia pan 
stwowego dadzą się przeprowadzić, — nawet 
przy pewnem podniesieniu dochodow, musimy 
się liczyć z pewnym, mniejszym lub większym 
delieytem. O ile deficyt ten będzie niewysoki, 
da się on pokryć z rezerw- skarbowych, które 
bądź co bądź są dosyć znaczne. Na rachunku 
sum obrotowych ministerstwa skarbu czyste 
aktywa skarbu państwa, tj. po odliczeniu wszy 
stkich pozycyj ustawowo albo umownie zwią 
zanych, w ynjszą ponad 236 miljonów zł. —

Składają się one w znacznej części z jjapie 
rbw wartościowych, nie są więc płynne w tym 
sensie, abyśmy mogli w każdej chwili dowol 
ną ich ilość zrealizować, jednak stopniowo 
upłynniają się, co właśnie pozwala nam pokry­
wać deficyt w tych niewielkich rozmiarach, do 
jakich byl on dotychczas sprowadzany. Gdyby 
,ednak deficyt przyszłoroczny miał przybrać 
większe rozmiary, wówczas przedstawiałyby 
się dla nas dwie ewentualności: odpowiadają­
ce dwum możliwościom ogólno gospodarczej* 
sytuacji: w razie, gdyby sytuacja ta nie do 
znała polepszenia, a deficyt przekraczał wyso 
kość iozpoizadzalnych rezerw, musielibyśmy 
się uciec do dalszych, może ba-dzo uciążli­
wych, ale koniecznych oszczędności. Rząd ty­
lokrotnie wykazał śwą zdorność do podjęcia 
i wykonania decyzji w tej dziedzinie, że i 
tym razem potrafiłby się na nią zdobyć.

Albo też nastąpi możliwa, jak to wykaza­
łem, stapilizacja i poprawa konjunkiury wraz 
z pewnem okrzepnięciem rynku finansowego- 
w takim razie byłoby mozliwem i dopuszczał 
nen, uciec sie do operacji kredytowej, której 
formy nie precyzuję tymczasem, bo zależnąby 
była, oczywiście od sytuacji rynkowej, Zazna­
czam, że o takiej operacji można będzie mó­
wić jedynie w razie istotnej poprawy sytuacji 
bo tylko w takim razie uważałbym ją za u- 
prawnioną. Istotnie w razie ożywienia gospo­
darczego, dochody skarbu państwa częściowo 
tylko wzrosłyby odpowiednio do tego ożywię 
nia, naogół zaś korzyści stąd płynące ODjawią 
się dopiero w następnych "kresach.

Z tego wszystkiego wynika, że rząd wno­
sząc budżet w wysokości 2449 milionów i za 
mykający się tak poważnym deficytem — zda 
je  sobie w zupełności sprawę z trudności, któ 
re wykonanie tego budżetu pociągnąć może i 
należyice rozwazyl wszystkie ewentualności— 
które mogą się przedstawić. Nie uważam ica- 
nak za możliwe, nie prosić o upoważnienie do 
dokonywana, wydatków w tej właśnie wysoko 
ścl

T E L E G R A M Y
P. RACZYŃSKI STAŁYM  D ELEG A ­

TEM  PR ZY LIDZE NARODÓW

W A R SZ A W A , (-bet. wił.) Ja ic  s ię  dow ia­
d ujem y, w  n a j.b-1 iż-zyin  caasik nastąpi, n o­
m in a c ja  s ta łeg o  ćtóiiegaita P o lsk i przy i-  
dze Noirodów, ,na rTrejscc śp. m jn k .tra  F r . 
SoK aiai N a to  stanów islbo prae-widziainio; 
je s t  n o m in ac ja  p. R a c a j nskiego, n aczeln i­
ka w ydziału u stro jó w  m iodzynar ndowych 
M . S. Z.

CIĄGŁOŚĆ PO LITYKI ZAGRANICZNLJ 
BĘD ZIE UTRZYM ANA

W a R S Z a WIA (Del. wi.) —  M in ister  
Spraw  Z agran iczn ych  Becik, w nozimowiłe z 
przed staw icie lam i p rasy  ośw iadczył, że 
zm ianę na stan ó w iiakaj m in is tra  spraw  za- 
gnan.icznych, nailleż;. tu aktów  ać ja k o  zm ia­
nę li ty lk o  B a to ry  peuMomalnej. C iąg łość 
naiszt j poi b y k i zag ran iczn e ! pędzie n ad a j 
utrzym ana,

HOOVER O PROHIBICJI

W a s z y n g t o n  p a t . — om aw iając
k w e e iję  p ro h ib ic ji, H oo ver w ysuw ał za- 
.->udę gw airanc/j k o n sty tu cy jn y ch  d!la tych 
stan ów , k tó reb y  ch c ia ły  p o zostać  „suche“ 
o ra z  zakazu sprzedaży a lk o h o li w calem  
państw ie.

ZGON KS. JOACHIMA MURATA

W IE D E Ń  PAT. — „Nrues Wiener 
Tageolau* donosi z Paryża . Zmarł tu w 
7b-:ym roku życia na jstarszy  przedstaw*-  
ciei rodziny Muratów;, Książę u.„chan.—  
B y  i on '■wnukiem króla Murata i sióstr^  
Napoleona I, Karclitny Bonaparte. Książę 
Murat brał &jyrtny udział w wojaiie pow­
szechnej wraz ae swymi dwom* synami. 
Siosira, zmarłego Dyla manz^nką austro- 
węgierskiego miuiisTlrs spraw zagrań icz- 
nych hr. Agono n Goluch owakiego

PODPISANIE KONW ENCJI HISZ­
PAŃSKO-FRANCUSKIEJ

M 4 D R T  T. P A T  —  MihiiJSTrow ie H er- 
r :-ot, a z a n a  ii Z uzeta ob ecn i byli przy a k c ie  
podpisania konw encji fra n cu sk o -h : o^pań- 
sk ie j, u sta n a w ia ją ce j s ta tu ty  piracownCeze. 
K onw encję  podpusali m in istro w ie  pracy o- 
bu kra jów . Szefo w #e obu rządó •. pocikreś- 
la li w  przem ówidniaćb don. oisłosć zaw ar­
tego uikladu.

,,ISKRA“ ZAW INĘŁA DO PLYM O  TH

LO N D YN  P A T . — Poihski s ta te k  szkol­
no „ Is k ra 1* zn a jd u je  się  obecn ie  w an g ie l­
skim  p orcie  wojennym  P lym outh . „ Iskra  ‘ 
od płynęła przed 5 m iesiącam i z Gdyni i 
Jdlbyla m arszru tę  Oharliouirg —  Lizbon®.— 

C asab lan ca  —  Azory. W dniiu 17 paździer­
n ik a  „Iskra** zawunęla do1 P lym outh , a  z 
powodu defektu m o toru , k tó ry  w ym aga 
■skomplikoti a n e j napraw y, opuści p o rt w 
począiitu  przyszłego tygodnia., u d a jąc  się  
do G d y n i

KS. HELENA OPUŚCIŁA BU K A RESZT
B U K A R E S Z T . P A T  —  A g e n c ja  ILA- 

DOR Komunikuje, że księżna H elena opu­
ścił; dziś B u kareszt, u d a jąc  się  zagran icę . 
P rzed  w yjazd em  K uężna H elen a  .przy jęła 
wizytę swieKo syna M ich a ła . D zięk i przy­
jazn em u porozum ieniu podczas pohvtu fes. 
H eleny wr B u k areszc ie , usunięte zostały  
w szyatkte przeszłe niep arozu m -enia , unw, 
w szelka ich  moiżFwość na piizyszłość.

KATASTROFA AW1GNETK1 
MORZ1KA

B E R L i.\ . P A T . —  Av\ ioneuka, ma k tó ­
r e j  zn an y  p ilo t n ien red k t Morziik zdobył 
pierw szą n ag ro d ę w  poprzednim  locie  o - 
krężnym  w ro ku  1930, ulegM  k a ta s tro fie  
podczas burzy śn ieżn ej. Sam olot, p rzelatu ­
ją c  nad M onach ju m , uderzy] c  kom in f a ­
bryczny i zn Raczył sobie praw e skrzydło. 
M aszyna s j ad a ją c , d oznała poważny ch u- 
i-eJkodaert P .lo t  Piuinmer i tow arzyszący mii 
pasażer, od nieśli bardzo ciężkie o b rażen ia  
i d oznali W strząsu mózgu. Sam o lo t zao­
patrzony był w  od znaki h itlero w skie  i p0-  
w iró ci z  xotu propagandow ego doi F ried - 
richshafp n .

KOSZTA KAMPANJI W Y B O R C Z EJ  
W  ST. ZJEDNOCZONYCH

WA3ZYNG i ON PAT —  W wyborach 
na p^etydenta Stanów Zjednoczęaycli upraw­
nionych &  glosowania iest okołu 47 tysięcy 
osób, w tej liczbie 35 —  45 nr>e. kobiet. —

Według oficjalnych obliczeń w okresie od 
1 czerwca Jo  26 października part ja  republika.’ 
sk? wvdała na kampanję wyborczą 1433’9 do 
larów, demokraci zaś 962206 dolaiów.

S t r a j k  s f u ż o y  k o m u n i k a c y j n e j  
w  B e r l i n i e

BFRLIN PAT. —  Miasto zaskoczone zosta 
ł we czw artek nagłym strajkiem pracowni 
kaw wszystkich miejscowych śiodkow komo 
"ikacy jnych. Na ulice nie wyruszył dzis ani j« 
den autobus, ani jeden tramwaj, ani jeden pr 
ciąg kolejki podziemnej.

Strajk uchwalony został póżrtą nocą w wy 
niku glosowania wszystkich pracowników 
wybuchł na tle sporu o taryn- plac, która prze 
widywała nowe -edukcje. Za strajkiem gtóso 
wau przedewszystkiem członkowie tak zwa 
nych rewolucyjnych zawodówek opozycyj 
nych (komuniści), których pop.erali narodowi 
socjaliści.

Niezwłocznie po ogłoszeniu strajku wszy 
stkie remizy i przystanki kolei oodziemnej zc 
stały obstawione prze/ posterunki strajkują 
cych, które nie dopuszczały do podjęcia iracy 
przez przeciwników strajku.

Na tern tle doszło w szeregu wypadków dc 
ostrych starć. Policja interwenjowała obsadza 
jac tabor środków komunikacyjnych silnemi 
posterunkami Kc.Tutnikację utrzymują wyłącz 
nie taksówki i pozostała elektryczna kolejka

i
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S I L V A  R E R U M
Dzień Polski (2 9 7 )  Informuje czyt=l- 

ników o życiu akademiczek warszaw­
skich w Domu Akademiczek przy ul. G ó r ­
nośląskiej.

Większość akademiczek znajduje się w 
opłakanych warunkach materjainych Znikomy 
jedynie procent otrzymuje pomoc z domu i to 
zazwyczaj nie przekraczającą 150 zł. miesięcz­
nie. Inne zdane są na własne tylko siły. Pracu 
ją w biurach, są nauczycielkami, udzielają ko- 

* repetycyj.
W domu akaaemiczek urządziły się sto­

sunkowo tanio. Pokój trzyosobowy kosztuje 
00 zł., a w to wchouzą już wszystkie dodatki, 
jak usługa, kąpiele, elektryczność i, co może 
najważniejsze, używalność kuchenki gazowej. 
Na każdem piętrze znajdują się dwie takie ku­
chenki.

Ula stuuentek, to raj prawdziwy —  moż­
na samej „upitrasić ‘ sooie śniadanie, koia ąę, a 
nierzadko i ODiad. Bo cnoć jedzenie to prze­
sąd, ale trzeba jednak od czasu do czasu coś 
przegryźć. Jeśli się jest przy pieniądzach, to 
bufet Domu Akademiczek wwodzi zgłodniał i 
duszę na rozliczne jwkusy. Piękna, przestronna 
sala jadalna, smaczne, pożywne i tanie jedze­
nie (koszt dziennego utrzymania w Dmnu Aka- 
demiczek nie przewyższa 3 zł.) — cóz więcej 
potrzeba do szczęścia?

„Jeśli się jest przy pieniądzach'* .. O 
to tylko chodzi . Niestety, ilość młodzie­
ży akademickiej, znajdującej się w do­
brych warunkach materjainych jest zni­
koma (S tąd  wniosek: pamiętajmy o zbli 
żającym się Tygodniu Akademickim!)

Dlatego też i mieszkanki pięknego 
Domu Akaaemiczek wprowadzają do 
swych opowiadań nutki pesymistyczne.

—  Ale o ile szłoby łatwiej —  mówi jed­
na ze studentek —  gdyby tylko o nauce moż­
na było myśleć. A tymczasem taka przyszia 
doktorka, czy adwokatka, biega w podartych 
nieraz bucikach, przez cały dzień z lekcji na 
lekcję, ookuwa tępe dzieciaki, a wieczorem, 
gdy przycnoazi do aomu wyciśnięta zupemie 
z sil, musi dopiero sama zacząć się uczyć. 
Czy to trochę nie zaduzo, jak na jeaną, wątłą 
zazwyczaj, dziewczynę

Ale cóż robić? Zarząd Domu, jak może, 
przychodzi akademkzkom z po.nocą. Nie upo­
mina się zbyt energicznie o zaległe komorne, 
wydaje bezpłatne obiady, ułatwia starania o 
stypę*.dja, a nieraz sam udziela doraźnej po­
mocy w formie pożyczek.

Niestety i sam zarząd znajauje się obec 
nie w ciężkiej sytuacji finansowej.

U azeta Polska ( 3 0 5 )  podkreśla c h a ­
rakterystyczny dla naszych czasów ruch 
w szkolnictwie „u góry i u dołu“ .

U dołu, czyli w szkolnictwie p o w - . 
szechnem, zaznacza się powstawanie pry 
watnych szkół powszechnych, przezna­
czonym  ala  dzieci inteligencji; u gory - — 
powstawanie gimnazjów dla dorosłych, 
zwłaszcza z niższych warstw społecznych

Huol.czna szkoła powszechna — jako dla 
wszystkich bez wyjątku dostępna, a więc 
„zbyt“ dtmokiatyczna, —  nie cieszyła się do­
tychczas uznaniem u najrozmaitszych tak zwa­
nych „wyższych" warstw. Warstwy te unika­
ły je j, oddając swe dzieci do gimnazjum, ko­
niecznie do gimnazjum, Dopiero nowa ustawa 
ustrojowa przywróciła szkole powszechnej na­
leżne je j stanowisko przez skasowanie niższych 
klas obecnego gimnazjum. 1 tu właśnie tkwi 
źióaro powstawania nowych szkół powszech-

Jednuczeanie z tym charakterystycznym 
ruchem u dołu (w szkolnictwie powszechnem) 
daje się zauważyć ruch inny, nie będący by­
najmniej odpowiednikiem tego pierwszego, znaj 
dujący swój wyraz u góry, ale bądź co bądź 
zasługujący za zanotowanie. To powstawanie 
tak zwanych gimnazjów dla dorosłych. Gimna­
zja tego typu, do niedawna nieistniejące pra­
wie zupemie, teraz stały się niodne i zaczy­
nają rozfKłwszechniać się coraz bardziej.

Cel, jaki przyświeca takim uczelniom, jest 
jasny, umożliwić otrzymanie takiego czy in­
nego świadectwa tym wszystkim, którzy we 
właściwym czasie nie mogii świadectw rakich 
uzyskać —  wszysiko jedno, i jakich powodów 
—  we właściwej szkole, ł tu byioby wszystko 
w porządku, i tu trzeoaby przyklasnąć wzmo­
żonemu pędowi do oświaty, do wiedzy, gdy­
by nie to, że właśnie wiedza i oświata stoją 
tu na drugim planie, a na pierwszym... świa­
dectwo

A czy w gimnazjach normalnego ty­
pu naprawdę na pierwszym planie stoi 
nauka, a na drugim, czy ostatnim —  świa 
dectwo maturalne?

Nie łudźmy s ię '  . Lector.

0  zadaniach o b rzą d k u  wschodniego
J. E. Ksiądz Arcybiskup Metropolita Ed­

ward bar. Ropp w związku z naszą ankietą 
łaskawie nadesłał Swe cenne uwagi na temat 
obrządku wschodniego, które w całości niżej 
przytaczamy z tern większą radością, iż bez 
zastrzeżeń podzielamy poglądy Najczcigod­
niejszego Księdza Metropolity

Kościół Katolicki ma uzasadnione 
przekonanie, że głosi prawdę. P o z iu -  
nie Prawdy ułatwić, —  do Niej jak  na j­
większą ilość ludzi doprowadzić, —  jest  
to głównem zadaniem i obowiązkiem 
Kościoła, ponieważ chodzi o dobro wie­
czne.

Formy, które przyodziew ają  Prawdę, 
g ra ją  rolę drugorzędną i wchouzą w 
rachubę o tyle, o ile pojedynczym lu­
dziom, albo większym grupom ułatwia­
ją  poznanie Prawdy. Poznanie Prawdy, 
od której zależy wieczny los, nigdy ża­
dnemu społeczeństwu szkodzi nie może 
Warunkiem nieodzownym jest  jednak, 
aby chodziło o poznanie Prawdy bez 
żadnych pobocznych myśli i celów.

Należy tez uwzględnić takt, że w 
Prawdzie Katolickiej ważną rolę odgry­
w ają Laski Boże, udzielane przez Sa­
kramenty. Gdzie zaś je s t  przechowane 
kapłaństwo, tam też istnieją Sakramenty 
Używanie Sakramentów w stanie bun­
tu przeciw Prawdzie katolickiej niero­
zerwalnie połączone je s t  ze świętokradz­
twem, grzechem, który tworzy urodzaj • 
ne łoże dla wszystkich nienawiści p le ­
miennych i stanowych. (Egzystenc ja  
rych nienawiści w części społeczeństwa 
unickiego ukraińskiego jest  tylko dowo­
dem niskiego stopnia religijnego uświa­
domienia).

Używanie zaś Sakramentów w s ia ­
nie posłuszeństwa Ustanowieniu Boże­
mu, t.j. Kościołowi, pociągnie za sobą 
Łaskę, która stopniowo zniweczy zai Al­
ki rozdzwięków i nienawiści.

Obowiązkiem czynników duchownych 
jest jaknajgruntow rajsze wyjaśnienie 
Prawdy przy jednoczesnein oddaleniu 
wszelkich pobocznych myśli i celów

Mamy wielkie przewinienia w prze­
szłości;  wspomnę tylko upośledzenie ka­
tolików wschodniego obrządku, uwydat­

nione przez nierównomierne traktowanie 
episkopatu, co się przyczyniło do opu­
szczenia Kościoła wschodniego przez 
wszystkie wyżej społecznie postaw ione 
warstwy społeczeństwa i jeszcze pozo­
stawianie duchowieństwa w stanie żona­
tym i w wielkiej ignorancji i b i e d z i  
co naturalnie zwichnęło kość pacierzo­
wą tego obrządku i spowodowało jego 
s łabość w czasie prześladowania.

T e  omyłki przeszłości są dla nas n a ­
uką, na którą i Kościoł uwagę zwrócił. 
Dziś w ościele wschodnim k a lo lick m  
obowiązuje celibat, a biskupi są n a r o ż ­
ni traktowani z biskupami obrządku ła­
cińskiego.

Pozosta je spełnienie p ierw szorzęd-, 
nego obowiązku, który może być wyko­
nany tylko stopniowo i zczasem, w 
miarę tego, jak  się wychowa duchowień ­
stwo wschodniego obrządku na wyso 
kości swego zadania. Obowiązkiem ty n  
jest gruntowne uświadomienie ludu o 
tern, że Kościół katolicki jest  prawdą, 
od B o g a  daną. T o  uświadomienie 
jedynie prowadzić do zgody, łączności 
i zatarcia różnic plemiennych i uko­
chania narodu i państwa, które są no­
sicielami i krzewicielami Bożej Pawdy.

I to jest  cel i ostateczny rezultat 
zdrowej pracy misyjnej, niezależnie cd 
je j  zewnętrznej formy.

P o m n ik  Serca Chrystusa w  P o zn a n iu

Gbrhdd rstznity
h  E g p i i c U e g ł d ś c i

O ncgd aj o  g . 5 - bej w ieczorem  z  in i-  
cjatiyw|y R a d y  Wojeiwiódiakaiejl B B W R . o d ­
było s ię  w  sali i jarlzy ul. św. Aminy 2 zeb ra ­
n ie  ongia^lzaicyjue KomiiLebu Obchodu 14-te j 
R oczn icy  Niepodle^rłości. Obrady zag a ił 
prezes S e n a to r Aonamowicz, fetory popro­
sili mia przew odnictw o W ice-W ojew od ę p 
M a r jam a  jaiikow skieig ji.

Przew odniczący n a k re ś lił program  Dira- 
ey  Komunie tiu, (który m a za zad an ie  n ależyte  
przygotowiaiiuije U roczystości -w dniu 11 li­
stop ad a br. N astęp n ie  mia p ro p ozy cję  P r ę ­
żyć? jum zebran ia  wyblnauo K o m ita t W yk o­
nawczy, feitóremt pow ierzone zostały zada­
n ia , omowi-ojie a a  posiediaeniu. W  istoliad 
K o m ita tu  W ykonaw czego prziez aikkunaicję 
pćfWdliainil izoistiall:

P rezydent m ia s ta  W ilna d r. W ik to r  
Maleszów/siki ja k o  /przewodniczący,, P rezes 
F e d e ra c ji  dr G óra ja k o  w ice-praew iodni- 
czący, oraz  jaklo idzlonkowie: potseł Dobosz, 
poseł B roko w ski, p łk. B łcclki, m jr . E . K o ­
złow ski, dytr. M. Szpakiew iez, dr. J . R o sc- 
(koiwsika, p. H elen a Riomer1 -  Ochemlkowska, 
dii. H irsch b erg , M. Matusizewiczi, Wiitoid 
H ulew icz, T . UopaiewlSki, B . W  Św ięcick i, 
W f. Szum ański) W an d a P iłsu d sk a  i, K , B ie ­
liń sk i.

K o m ite t ■ Wylkołniawczy w  najbliiższych 
dmiaidb wyda odazwię i o g ło si szczegółowy 
pnagiiaim urnazyisltlośei w dniu 11 fen/opada.

S te o r e ty p o w y
K o m u n ik a t

Każdego tygodnia czytamy w prasie co­
dziennej komunikat podobnej treści:

„W okresie tygodniowym od 18 do 24 b. 
m. zanotowano 69 wypadków duru brzuszne­
go, ! czerwonki, 60 szkarlatyny, 49 dyftery­
tu, 53 odry, 10 kokluszu; 7 jaglicy, 19 róży, 
72 gruźlicy i 1 przypadek Heine-Medina".

W Poznaniu odbyło się odsłonięcie pomni bu, złożonego przez pierwszy zjazd katolicki 
ka Serca Chrystusa, wzniesionego : na placu w Poznaniu-na»aowód wdzięczności za odzyska 
między Zamkiem a Uniwersytetem, w miejscu, ną niepodległość. Pomwik ten zaprojektował 
na którem dawniej stał zbudowany przez za- architekt Michałowski z Poznania, wykonał zaś 
horcę pruskiego pomnik Bismarka. Wzniesienie 
pomnika Serca Chrystusa było spełnieniem ślu-

artysta rzeźbiarz R. Rożek również z Poznania.

BOB

C flR Y C R  fc U D O W flŁ R  -  S O W I E T Y  Z R M I E S Z K R } ^
Leg e n d a w o ln o m u la rsk ie ] p rze p o w ie d n i

Centralny Geodezyjny Instytut Związku So 
cjalistycznych Repimlik Radzieckich otrzymał 
od Wykonawczego Komitetu Rejonu Moskiew 
skiego nowy gmach na swoje pomieszczenie. 
Jest to właściwie nietyle nowy gmaeh, co sta 
ra ruina, rzeczy o której pisała w swych li­
stach Katarzyna 11 jako o moskiewskim Escu- 
rialu i z której chciała mieć wiejską rezyden­
cję-carów  w pobliżu ich dawnej stolicy. Cho­
dzi tu o Carycyno

carycyno jest dziś miejscowością, położo­
ną niemai na przedmieściu AlosKwy i ooejmu 
je olbrzymi wpoi zrujnowany paiac, zapu­
szczony w najwyższym stopniu park. W 17-ym 
wieku jako Czernaja Griaż przeszedł od Stress 
newów do książąt Golicyn, później do mołdaw 
skiego hospodaia Dymitra Kantemira, a wresz 
cie został dzięki swemu dogodnemu i malow 
niczemu położeniu odkupiony za 25.000 rubli 
przez Katarzynę II. Było to w 1775 r. Cesarzo 
wa pragnęła zbudować sobie pałac w pobliżu 
Moskwy, tej od Piotra Wielkiego starnrosyj- 
skiej twierdzy opozycji. Wasyl Barenow, głos 
ny architekt wznosić począł pa.ac i cały kom 
pieks gmachów, zdolnych pomieścić dwór. —  
Ten pałac do dziś dnia stanowi zagadkę: jak 
z pod ręki rozmiłowanej w Klasycyzmie cesa­
rzowej i aichitekta mogło wyjść takie pomie 
zanie maury tańskich, rosyjskich, pseudogoty-

ckich i rokokowych motywów, jan.m jest .ni 
ponujący i szpetny pałac carycyński?.

„T C  PRZYPOM INA KATAFALK"
Mają to być słowa Katarzyny II, wyrzeczo 

ne w 10 lat później, gdy przybyła oglądnąć 
wykończoną juz zgrubsza ouaowę. Istotnie ze 
swemi ośmiościennemi wieżami po rogacn, z 
najwyższem piętrem jakby cotniętem bez atty 
ki sprawia dziś jeszcze pałac wrażenie ołbrzy 
miego katafalku. Były to słowa wyrokiem wy 
dan; ni metylko na Carycyno, ale i na nie­
szczęsnego Barenowa. Popadł on w niełaskę, 
podobno za krzewienie masonerji w Petersbur 
gu. Przebudowę pałacu zlecono Kozakowowi. 
Już wówczas ktoś zanotował przepowiednię 
Barenowa: „Czego wolny mularz nie mógł do 
konać, tego DW a  WIEKI NIE DOKONAJĄ*', 
ale co on pozostawił, to i dwa wieki nie zbe 
rzą“.—  Tym razem przebudowa wlokfa się i 
Odwlekała: Katarzyna II odnosiła się do swych 
dawnych planów bez entuzjazmu. Gdy umar­
ła   Paweł I kazał zawiesić budowę. Jeden z
pawilonów pozostał jak był:, bez dachu Resz 
ta niszczała

Jeszcze w 1855 r. za Mikołaja II rozpoczy­
na się ratowanie zagrożonego runięciem pała­
cu. Przez 2 lata piochtania ono olbrzymie su­
my — i znowu odkłada się resztę prac na

potem. Podjęte w 1858 r. na nowo, porzuca 
się w rok później. Kilka lat potem jakiś przed 
siębiorca chce tu umieścić fabrykę. Ogrom in- 
westycyj, jakiefiby należało dokonać, odstrasza 
go jednak. Po paru latach rezygnuje się wogó 
le z planów carycyńskich: ministerstwo dworu 
każe sprzedać blachę z dachu pałacu i kafle 
pieców Pałac Katarzyny II sterczy odtąd bez 
okien i dachu. A .nimo tego, mimo twardych 
zim rosyjskich, spełnia się w dziwnie dokładny 
sposób i druga część przepowiedni masori- 
sk .ej:

„co wolny muiarz pozostawił, tego i 
dwa wieki nie zburzą"".

|akby cudem mury pałacu stoją i trwają 
kilkadziesiąt tat w warunkach, w których mu­
ry tysięcy innych budowli tworzyłyby ruinę. 
Do ostatka zacnowuje swój pompatyczny i im 
(jonujący charakter.

Obecnie w półtora wieku po Katarzynie II 
władze sowieckie umieszczają tu instytut nau­
kowo ■ nadawczy. Koszta budow'y nowego
gmachu w dzisiejszej Rosji byłyby bowiem 
większe, niż koszta restauracji ruaery, która 
coprawaa nigdy nie byta zamieszkana, a 50 
lat stata ucz aachu, ale stawiana Dyla przez ar 
chitektów 18-ego wieku. Czy jednak i tym 
razem nie spełni się ciąg dalszy przepowiedni 
Wasyla Barenowa PREST,

Liczba przypadków zachorowań wzrasta 
zawsze w jesieni, ponieważ po okresie letnim 
wegetacja bakteryj wzrasta do maximum, a 
maleje dopiero z pierwszemi przymrozkami. 
Jesień jest więc specjalnie niebezpieczną porą 
roku pod względem zdrowotnym, to tez w 
okresie tym prasa podaje ze szczególną pie­
czołowitością wskazania lekarskie, mogące nas 
uchronić od choroby.

Pierwszy warunek, to czystość osobista i 
czystość spożywanych produktów. Ale to je ­
szcze nie wszystko. Łatwo nader zapominamy, 
względnie nie zdajemy sobie sprawy, zv'!a- 
szcza, jeśli idzie o palaczy tytoniu, że poza 
spożywanemi produktami istnieją inne jeszcze 
możliwości zakażenia jamy ustnej bakterjami, 
t.j. wprowadzenia do organizmu bakteryj przez 
jamę ustną. Takie mianowicie niebezpieczeń­
stwo kryje w sobie papieros niewiadomego 
pochodzenia,

Oczywiście, jeżeli chodzi o papierosy mo­
nopolowe, to niebezpieczeństwo to jest całko­
wicie wykluczone, zważywszy, ze są one fa­
brykowane w ultra-higjenicznych warunkach 
przez maszyny, z calkowitem wyeliminowa­
niem pracy rąk ludzkich. Natomiast są sprze­
dawane na rynku pokryjomu papierosy nie- 
monopolowej, a prywatnej produkcji, fabryko­
wane wyłącznie ręcznie. Fakt, że „szwarców- 
ki są wyrabiane w ukryciu przea władzami, 
wpływa na wybór miejsca produkcji,, oraz 
dobór pracowników. A więc szwarcówki są 
wyrabiane najczęściej w suterynach przepelmo 
nycli liczną rodziną, której niezdolni do zarób 
kowania na mieście członkowie zajmują się 
produkcją. Lekarz tutaj nie zagląda, ponieważ 
nikt go nie zawezwie wobec atawistycznej 
obawy przed szpitalem. To też wyżej cytowa­
ny komunikat me daje nam całkowitego obra­
zu zdrowotności miasta. Możemy raczej przy­
puszczać, że przedstawia on zaledwie pewien 
procent sum ogólnych.

Ten fatalny stan środków, w których są 
fabrykowane „szwarcówki" winien być dosta­
teczną przestrogą przed nabywaniem papiero­
sów prywatnego, niewiadomego pochodzenia. 
Nie dotyczy to wyłącznie palaczy szwarcówek, 
ponieważ palacz staje się rozsadmkiem bakte­
ryj, które rozsiewa między najbliższem oto­
czeniem. A. D. W.

W  W IR Z E  S T O L ICY
SM UTNE NIEPOROZUMIENIE

Pan Agatol Pasipystek —  szewc, wezwał 
swego czeladnika Kajtka i rzekł mu:

— Masz; tu łachudro 15 zł., idź na Kerce- 
laka i kup kanarka. Żeby mi tylko śpiwsł jak 
ta flondra przez radjo —  ta—-ta— ta— ti—ti— li, 
weselej si* będzie pracować przy ciurkaniu ta 
kiego zwierza.

Na Kercelaku zaczepił zaambarasowam go 
Kajtka jakiś brodacz: —  Czego pan potrzebu­
jesz?

—  Majster kazał mi kupić kanarka.
— Uj jak się dobrze składa, ja  mam to 

pan potrzebujesz, chodź pan, do siódmego po­
kolenia będziesz mi wdzięczny.

Zaprowadził w kąt Kajtka i pokazał mu 
wyleniałego kundla —  no, płać pan 10 zł i 
już.

—  C o s i k  mi ten kanarek na psa podobny
—  Tc i cóż, że podobny, a pan nie po- 

dobnyś do swej matki _  przecieżeś insza oso­
ba. Wszystkie bydlęta do siebie pouobne, słoń 
wi;,z pan czem się od krowy różni? tylko tern 
że ogon ma cieńszy, oko mniejsze, a brzucho 
większe. Zresztą patrz pan: —  kanarek, kana­
rek pójdź tu dobre stworzenie!

Kundel wstał i podszedł machając jg  i-
nem.

—  No widzisz pan, swoje powolanie'zna 
i familji nie wstydzi się. Bul pan dwa snopki i 
zabieraj kanarka.

Kajtek wypłacił 10 zł. przywiązał kundlo­
wi sznurek do nogi i przyczłapał do sklepu. 
Pan Agatol zdziwił się mocno:

— Kto to taki?
—  Kanarek! autentyczny, bardzo tani, ty i 

ko 10 zł.
—  Wałkoniu przebrzydły i ty chcesz zo­

stać szewcem, z taką inteligencją!
Żadne tłumaczenia nie pomogty; choć kun 

del rzeczywiście na zawołanie: „Kanarek", pod­
nosił pysk, majster wykopał go razem z Kajt­
kiem na ulicę.

Wrócili więc na Kercelak, Kajtek 
odnalazł brodacza, a że był równie silny, jak 
nierozgarnięty, więc sprawił kupcowi taki wy­
cisk, że policja ledwo ochłap mięsa mu wyr­
wała. Do aresztu nie poszedł bo: —  „dobrze 
tak temu szachrajowi — orzekł przodownik 
Kajtek wałęsa się teraz po ulicach sprzeda<e 
yo-yo wykrzykując:

—  Najnowsza, angielska, autentyczni 
yo, yo, ostatni sportowy wynalazek, za jedne 
30 groszy...

1 dużo yoyołopów kupuje. Kartu,
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P O P IE R A J C IE  L .0 .P .P .I

j e s t e m  g o t ó w  w r ó c i ć  d o  N i e m i e c
JEŚLI NARÓD MÓJ TEGO PRAGNIE".

OTO CO MÓWI WILHELM II.
Rev. Thomas pastor wallijski powrócił 

świeżo ao Iondynu z podróży po Houanaji, 
w czasie której Doży! był wizytę Wilhelmowi 
II, który go przyjął i miał z nim dłuzszą roz­
mowę. W pewnej chwili fiastor zadał pytanie 
jak b. cesaiz zapatruje się na przyszłość Nie­
miec. Wilhelm cdparł

—  Jeżeli naród niemiecki okaże swą wolę, 
zechce bym wiócił, to jtstem  gotów to uczynić.

—  O —

C o  u z y s k a  k s i ę ż n a  H e l e n a
Weaie „Matin" w rokowamacn toczących 

się oDecme między królem Karolem II a jego 
przyDyłą do Bukaresztu małżonką, król wystą­
pił z propozycjami, mającemi wedle jego sądu 
uregulować obecny stan rzecz*.

Docięta przez redukcję lista cywilna księ­
żnej, zostanie przywiócona do Jaw nej wyso 
kości. Ks. Michał spędzi co roku jeden miesiąc 
przy matce zagranicą, a ona sama będzie go 
mogła odwiedzać co pewien czas przyczem 
zobowiąże się wówczas obrać sobie za miejsce 
pobytu miasto, wskazane przez rząd. Po­
dobno kroi miał zażadać odf>owieazi w ciągu 
24 godzin, co zarówno jak ostatnie propozycje 
przyczyniły się do tego, że prasa zagraniczna 
określa to jako „ultimatum".

W każdym razie, jeśli nawet, jak się zda 
je, niema obecnie mowy o zupełnem pojed­
naniu się pary królewskiej, to jednak sytuacja 
ulegnie zmianom na rzecz księżnej.

T y d zie ń  w sp an iałyc h  im p re z. P ie rw s ze  
re n d e z - vo u s na dancingu w  cukierni 
S i T  K A L L A  („C ze rw o n e g o ") w  sobotę 
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K G G 0  T O  D Z I Ś  O B C H O D Z I ?
(TR O C H Ę O M ŁODZIEŻY AKADEM ICKIEJ)

W/ileńskie społeczeństwo akademic­
kie posiada .jedną niezmiernie ciekawą 
cechę, ogromnie lubi deklamować o 
wzniosłości tradycyj, o „spadku ideo­
wym, odziedziczonym po filomatach i 
filaretach, ect. a jednocześnie nietylko 
lekceważy znaczenie tworzących się no­
wych tradycyj, lecz wogóie nie poczuwa 
się do żadnej łączności z przeszłością z 
przed paru lat.

Za dużo jest  tycn pięknych słów o 
tradycjach dalekich, za mało jest  czynów, 
stwierdzających docenianie wartości tra­
dycyj wogóie.

Kto chce być spadkobiercą filomatów 
i filaretów, musi przedewszysikiem pr/e 
ją ć  od nich stosunek do Uniwersytetu i 
kolegów. Całkiem inaczej nitgdyś trakto 
wano naukę, inne było współżycie kole­
żeńskie...

W ostatnich czasach społeczeństwo 
akademickie w sposób dobitny wykaza­
ło jak prędko dzień wczorajszy ginie w 
niepamięci, jako  mało wzrusza ogół aka­
demików to, co nie je s t  bezpośrednio 
związane z podręcznikiem uniwersytec­
kim

Dlaczego, naprzykład, sprawa R Il­
k o w sk ieg o  nie zbu d ziła  n a jm n ie jsz e g o  
echa?...

Jest to d opraw d y d ziw ne...
Ratkowski został całkowicie uniew in­

niony, —  c a ł k o w i c i e ! . .
A czy kto wie, że Ratkowski był o coś 

oskarżany? Napewno, nie, choc ta spra­

w ą dotyczy nietylko akademików, ale i 
licznych rzesz ich przyjaciół.

Istnieje, jak  wiadomo, meperjodyczne 
czasopismo akademickie „Alma Aśaicr 
Vilnensis‘‘, które, |ako jednodniówka Bra 
tniej Pomocy, powstało w r. 1922. U ko­
lebki tego pisma stali Kazimierz Łęczyc­
ki i Aleksander Marcinowski, właści­
wym jednak twórcą, który dał pismu na­
zwę i nadał świetną formę, był dziekan 
prof. Ferdynand Ruszczyc.

Jednodniówka poszła w świat, zrobi­
ła jak  najlepsze wrażenie i zbudziła 
mysi o stałym oi ganię akademickim. W  
r. 1924 grupa studentów postanowiła 
stworzyć taki organ, któryby ideowo był 
oiganicznie związany z jednodniówką.

Ludzie po pracy byli, zapału i ener- 
gji nie brakowało, pozostawało tylko za­
stanowić ^ ię  nad środkami matei jalnemi 
i firmą wydawniczą. Pierwszą sprawę 
rozstrzygnięto w sposob zdecydow any 
pismo powinno być samowystarczalne, 
czyli bezdeficytowe, —  członkowie reda­
kcji muszą więc postarać się o jak ąś  p o ­
życzkę zwrotną na własne ryzyko. —  ża­
dnych subsydjów, żadnego kołatania do 
kieszeni społeczeństwa lub instytucyj pań 
stwowych. W  wydatkach będą tylko trzy 
pozycje: papier, druk, klisze; współpra­
ca  autorów i członków redakcji —  ho­
norowa, wydatki kancelaryjne i porto 
(wynoszące nieraz po kilkadziesiąt zł.) 
spadały, podług ustalającego się zw y c z i-  
ju, na przewodniczącego Komitetu Red j - 
kcyjnego. Pozycje przychodowe —  dwie:

za ogłoszenia i od sprzedaży poszcze­
gólnych numerów.

Na takich, całkiem zresztą nienormal­
nych, zasadach zaczęto wydawać nowe 
czasopismo akademików wileńskich.

W ięksźą trudność sprawiło wynab 
zienie firmy wydawniczej, która musiała- 
być i poważna i pozbawiona jak ie ­
gokolwiek zabarwienia politycznego. P o­
nieważ żadna z istniejących wówczas na 
terenie akademickim organizacyj, nie na­
dawała się do tej roli, stworzono orga­
nizację nową i nazwano ją  Zrzeszeniem 
Kół Naukowych.

Nie wiele miało do roboty to Zrzesz - 
nie, którego kierownikami byli członko­
wie Komitetu Redakcyjnego, —  to też 
panowała wzruszająca harmonia pomię 
dzy czynną redakcją a martwem Zi z. 
szeniem, aż do czasu, gdy założyciele 
pisma pokończyli studja, Zrzeszenie zaś 
nieoczekiwanie nabrało młodzieńczych 
sił i... gotówki.

W łaśnie p. Ratkowski był pierw­
szym redaktorem, który na prowadze­
nie pisma otrzymał od Zrzeszenia sub- 
sydjum, które zaprowadziło go na ławę 
oskarżonych...

P. Ratkowski znacznie rozszerzył ra­
my pisma, zwiększył nakład, zreorgani­
zował administrację, tworząc kadry zbie 
raczy ogłoszeń i kolporterów. Rozpo­
częły się wyraźnie nadużycia ze strony 
kolporterów, którzy nietylko sprzeda­
wali zeszyty czasopisma po wygórowa­
nej cenie, ale oprócz tego przyjmowali 
oifary „na Bratnią P om oc" ,  kładąc g o ­
tówkę do własnej kieszeni. .Skargi tło lar 
ły do Senatu Akademickiego, który za­
wiesił p. Patkow skiego w prawach s ‘u- 
denta i przekazał sprawę najpierw S a ­

dowi Akademieikemu, później zas skie­
rował sprawę do Sądu Okręgowego. W  
kwietniu r.b. p. Ratkowski został skaza­
ny na kilka miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 5 lat za defraudację 6 0 0  złą, 
tych z sum redakcyjnych.

Przed paru tygodniami jednak, Sąd 
Apelacyjny nietylko zwolni! p. Ratkow- 
skiego od wszelkiej odpowiedzialności, 
lecz stwierdził, że wogóie o defraudacji 
mowy być nie mogło, gdyż ze względu 
na brak wówczas Komitetu R ed ak cy jn e­
go i wskutek nie ujętych w ramy o rg a ­
nizacyjne stosunków redaktora i Zrze­
szenia, ani fakt udzielania subsydjów 
na wydawanie pisma nie stwierdzają 
praw własności Zrzeszenia!

Sprawa Patkowskiego powinnaby by 
ła  poruszyć całe społeczeństwo akade­
mickie, gdyż dotyczy organizacji (raczej 
braku organizacji)  tak czołowej, repre­
zentacyjnej placówki akademickiej, jaką 
jest  „Alma Mater Vilnensis“ .

Domaga się uregulowania i stosu­
nek do niesumiennych kolporterów, z 
których jeden na przewodzie sądów , m 
przyznał że jest winien redakcji pisma 
kilkaset złotych. Kto będzie ściągał tę 
gotów kę? Zrzeszenie? Ale ono nie po­
siada praw właściciela. P. R atk u w skP  
Ale dla kogo? Czy dla siebie, czy też 
dla Zrzeszenia? Przypuszczać należy, iż 
nie zechce zrobić ani jednego, ani dru­
giego.

Bierność ogółu akademickiego w sto 
sufnku do najbardziej oryginalnego w ca ­
łej Europie czasopisma akademickiego 
je s t  zdumiewająca...

Kogo ze studentów obchodzą losy 
czasop ism a, ' które zwycięsko wyszło z

r y w a l iz a c  z innemi czasopismami na 
dwóch międzynarodowych w ystaw ach?.

Niedawno odbyła się „W eso ła  ima- 
tryKulacja**.. Była  nudna, jarzerazająco 
nudna... Ale nie o to chodzi. Zgodnie z 
tradycją (zam ierającą, coprawda) od­
czytywano nazwiska osób, które szcze­
gólnie się zasłużyli Rzeczypospoliiei 
Akademickiej...

Padały nazwiska Kulesińskich, Kicr- 
snowskiego, W idaw skiego, Rauzego i 
wielu, wielu innych. W iększość tych za­
służonych oddawna tkwi w t. zw. star- 
szem społeczeństwie, ma zasługi na in- 
nem polu, ma nieraz pewien rozgłos. . 
Przepełniona sała młodych studentek i 
studentów absolutnie nie reagowała na 
litanję nazwisk i tylko się poruszyła 
przy nazwisku Dębińskiego.. Pamięć 
już me chwyta przeszłości z przed pię­
ciu lat...

Ach, naturalnie! Czy spadkobiercy 
filomatów i frlaretów mają obowiązek 
pamiętania o W idawskim; naprzykład?

Kogo on dziś obchodzi?..

Ci „spadkobiercy filomatów i fiiare- 
tow “ lepiej jednak pamiętają o sw o ic i ,  
nieco przesadnych prawach, niż o pew­
nych obowiązkach. Do takich obowiąz­
ków, zdawałoby się należało zachowani? 
pięknej tradycji odwiedzania w Dniu Za- 
dusznym grobów profesorów Uniwersy­
tetu W ileńskiego.

Jeszcze przed paru laty istniał len 
wzruszający zwyczaj. Na dziedzińcu Pio 
tra Skargi zbierała się młodzież akademie 
ka, absolwenci i profesorowie, a póź ­
niej wyruszał długi pochód na Rossę. 
W  skupieniu odbywano pielgrzymkę od

grobu do grobu, zatrzymując się przed 
miejscem spoczynku proresorów, żeby 
wysłuchać krótkiego przemówienia i od­
mówić pacierz. Nietylko zresztą przy 
nowycn grobach profesorów zatizy.ny- 
wali się ówcześni wileńscy akademicy: 
odwiedzano i groby profesorów daw­
nego Uniwersytetu Wileńskiego, w s tę ­
powano i na „G órkę literacką**, aby 
w estchnąć przy grobie Syrokomli...

Dzień Zaduszny stawał się jakąś  mi­
styczną m atrykulac ją .. .

Dziś ta  tradycja juz się urwała... A 
szkoda.. Na cmentarzu spotyka się cz ło­
wiek z przeszłością, na cmentarzu ła 
twiej iest ocenić wielkość i znaczenie 
poniesionych strat...  Nasz odrodzony 
Uniwersytet dotkliwe poniósł straty, 
szereg jasnych postaci przekazał iiisto- 
rji.

'1 ylu już profesorow odeszło... T a ­
deusz Budziński, W ładysław  Horodyski, 
Witold Nowodworski, Rafał R adziw iło ­
wicz, Józef iZemacki, Ludwik Janowski, 
Kazimierz Krzyżanowski, Jozef Łukasze­
wicz, Antoni Mikulski....

A przedewszystkiein przybyła na R o ­
ssie mogiła ucznia i profesora dawnego 
Uniwersytetu W ileńskiego, Joachim a 
Lelewela

Gdzież byli w Dniu Zadusznym 
^spadkobiercy tilomatów i filaretów*'? 
Dlaczego nie było widać ich gromadek 
przy grobach tych, którzy byli prze­
wodnikami ich starszych kolegów?...

Akademicy wileńscy! Darujcie, ale 
zaniechanie tradycji odwiedzania gro­
bów profesorów, doprawdy troszkę nie­
dobrze 'świadczy o w as '

W . Charkiewicz.
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KOMUNIKAT STACJI M ETEO RO LO ­
GICZNEJ C .S .B . W  WILNIE

Z DNIA 3 LISTOPADA 
Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia: + 1 .
Temperatura najwyższa- 2.
Temperatura najniższa: — 2.
Opad; 5.9 
Wiatr: południowy.
Tendencja i silny spadek.

Uwagi- śnieg i deszcz.

PROGNOZA POGODY P.l.M.-a 
na dzień dzisiejszy:

Przeważnie pochmurno i mglisto. M iejsca­
mi taszcz. Dość cieple Umiarkowane wiatry 
południowo - zachounie i zachodnie.

n a b o ż e ń s t w a

—  Adoracja. Zarząd Katolickiego Związku 
Polek podaje do wiadomości swych członków, 
że 4 b.tn. jako w pierwszy piątek miesiąca 
odbędzie się adoracja Przenajświętszego Sa­
kramentu w kaplicy Serca Eucharystycznego 
(Mickiewicza 19 — 2) od godziny 4,30 a j  7,30 
wiecz. zakończona błogosławieństwem Przen. 
Sakramentem.

—  Z okazji przypadającej rocznicy objęcia 
kolejnictwa przez władze polskie —  zwycza- 
ieir lat ubiegłych, staraniem pracowników ko­
lejowych. odbędzie się w dniu 6 listopada r.b 
o gadz. 9 m. 45 rano uroczyste nabożeństwo 
przy ołtarzu w parowozowni wachlarzowej. 
Nanozeństwo celebrować będ.ie ks. dr. prof. 
HeDryL Hlebowicz.

Uroczystość ta bęcizie transmitowane przez 
radio.

URZĘDOW A
— Dyiektoi Lasów Państwowych p. Ed- 

waru Szermoth po powrocie z Warszawy z 
Dyrekcji Naczelnej Lasów Państwowych w

kdniu 2 b m. objął urzędowanie.
— POZWOLENIA NA BR< >Ń. —  Sui- 

rosBwlo G rodzkie przypom ina, że term in  
w uanośc pozwoleń ura broń, wydatnych w 
r  -b. przez S taro stw o , w y g a sa  z dniem  31 
gnodnrila. — Osoby, kitóire p ragn ą poisiadane 
podw alenia pr^edrużyć, na- rok 1933, w in­
n e  s ą  prz,etd końcem  ro ku  b ieżącego złożyć 
.poriaii i  do Staariosity i p ro sić  o  proliunigattę 
posiad anych pozw oleń. — D o podan doią- 
azyć n ależy  posiad a..e  pozw olenia i katrty 
łow ieckie

MIEJSKA
— Reorganizacja biurowości miejskiej. __ 

Zaprojektowana reorganizacja biurowości miej 
s jo t j, a co zatem idzie i komasacja niektó­
rych działów w samorządzie nasunęła potrzeb, 
bliższego omówienia tycn kwestyj w łonie ma 
gistratu-

W tym celu w najbliższy! h dniach odbę­
dzie się konferencja szefów sekcyj i naczelni 
kow wydziatow w celu ustalenia ostatecznego 
pianu reorganizacyjnego.

—  Stacja autobusów zamiejskich. —  Robo­
ty przy budowie stacji autobusów zamieiskich 
zostały przerwane. Prowadzi się jedynie niwe­
lację terenów gory Bouffalowt | i parku dla 
dziec Spodziewać się należy, że w roku przy 
szlym stacja autobusów przy ul. J Jasińskiego 
będzie oddana do użytku.

— Na uL WiiKomierskiej zmienny prąd.
Na iłłicy Wilkomitrskiej elektrownia wprowa­
dzi prąd zmienny.

—  Światło na ul. Kraszewskiego. Ul. Kra­
szewskiego na Zwierzyńcu otrzyma kilka do­
datkowych lamp ulicznycn, o co mieszkańcy 
tej dzielnicy stale się upominali.

— N O K MO W  A N IE  SZ Y B K O ŚC I AU­
TO B U SÓ W . — Stamoista girodoki, dla uiniiik- 
miięoia iniejzozęśliiwych w ypadków  ma sk u ­
te k  n ad m iern ej szy btkoścd, roizk-irjarti&j przez, 
kileićawców autobusów  „A i-bonu" .zarządził, 
aby  przedłużony z/ositail caais przebiegu 
prziez autobusy „Airfboinu" tra s y  ,na Unija 
N.r. 1 kr 4  m inuty , na  riinji N r. 2 o 3 m i­
nu ty , n a  Htifcjii tNr. 3  o 3 mfclnuty, u nła. l iu ji  
N r. 4  o ikillka minut'.

■piMuaidlto zarządzono, aby  na ulicy M a- 
ajji M agd aleny, Zamkowej,, W ie lk ie j dio do­
m u Nir. 23, Basaiczkow ej, K o ń sk ie j, Z a w al­
n e j, Poznańskiej., W  ul eń. k i ,e j do M iok iew i- 
caa, T ro d kie j, N iem ieck ie j i Zarzeczne;, do 
Krzyża., szyibkość aiuiobutsuw nie p rzek ra ­
czała. 10 ikm. Ula godzinę, a, nta. M oście Zie­
lonym 5 km. -nai godzinę.

— 1 3 -C 1 E  M Ę Ż A T E K ... W  w ykonaniu 
d ecy z ji o  -swaillnianiu z poisad m ężatek  k tó ­
ry ch  męzavi .e  'zarobkują, na .posiedzeniu 
m a g is tra tu  zatlwieirdzioina 'została k o le jn a  
'lilsta 13 m ężatek, k tó re  u legną re d u k c ji.

— CZA S PIRACY W U R Z ĘD A C H  M I E J ­
SK IC H . Pooiob.ite ja!k to .m a  m ie jsce  w in­

s ty tu c ja ch  pańatiwi iwych czas  praiey w 
uirzędiach m ie jsk ich  przez cały o k res  zimo­
w y n ie  zastan ie  zm ieniany 'i będzie u trz y ­
m any ja k  ©beonte od godlz. 8 do 15. W  ten 
sposób u n ikn ie s ię  iiMiepoitirizebnego. efcspCn- 
su  światła: e lektrycznego.

W O JSKO W A
—  K O M IS JA  P O B O R O W A . — W dniu 

9 tam. odbędzie s ię  dodatkow a 'icom isja po­
borow a d la  .yich, k tó rz y  n ie  ur.eigukr.t a.li 
siwego stosu nku do w o jska .

— Zarząd Wojewódzkiego Stowarzyszenia 
Podoficerów przeniesionych w stan spoczynku 
powiadamia swych członków, iż najbliższe .po 
siedzenie informacyjne odbędzie się w dniu 
3 grudnia rb. o godz. 17 w lokalu przy ul. 
Mickiewicza 13.

AKADEMICKA
—  Walne zgromadzenie ■ wojewódzkiego 

Komitetu Pomocy Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej. —  W sobotę ania 5 listopada rb. o 
godz 17 min. 30 w wielkiej sali konferencyjnej 
wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego odbędzie 
się doroczne walne zgromadzenie Wojewódz­
kiego Komitetu Wileńskiego Pomocy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej z następującym po­
rządkiem dziennym:"

1) zagajenie; 2) wybór prezydjum Komite 
tu; 3) sprawozdanie z działalności wydziału 
wykonawczego Komitetu za rok 1931 —  32. 
a) sprawozdanie ogólne, b) sprawozdanie ka 
sowe; 4) sprawozdanie komisji rewizyjnej; 5) 
dyskusja nad sprawozdaniami; 6) referat p.b 
„Cel i zadania Tygodnia Akademika"; 7) za 
twierdzenie budżetu Komitetu na rok 1932—  
33; 8) wnioski wydziału wykonawczego; 9) 
wolne wnioski. z

—  Władze Kciporaoji „Concordia". W wy 
niku wyborów nowych władz Korporacji „Con­
cordia — Vilnensis“ skład jej Prezydjum ukon­
stytuował się, jak następuje: marszałek —  Kit. 
Holak Henryk, vicemarszalek — Krupowicz 
jan, kanclerz Kurzawa Adam, oloerman —  
Rukowicz Antoni.

—  Zarząd Koła Prawnwów Stud. U.S.B. 
niniejszent zawiadamia, iż dnia 7 b.m o godz. 
19-ej w sali Śniadeckich USB. odbędzie się 
Inauguracja Roku Prawników Następnie odbę­
dzie się w sali Ogniska Akademickiego tha 
członków Koła „Herbatka Zapoznawcza". 
Wstęp na herbatkę 1 zł.

Koledzy pragnący brać udział w akcji od­
czytowej w Ogniskach -kolejowych proszeni są 
o zgłoszenie się w Sekretarjacie Koła w go­
dzinach urzędowania codziennie oprócz sobót 
od 13,30 do 14,30.

—  Chór Akademicki. —  Próba choru odbę­
dzie się dziś o godz. 20 w „Ognisku" akademi 
okiem Ze względu na ważne komunikaty i 
bliskie występy chóru, obecność wszystkich 
czonków tak dawnych jak i nowoprzyjętych 
obowiązkowa.

E n d ecy  przeżyli w czo ra j chw ile napię­
c ia  nerwów.

— 0bi'erzie się  k w alifik o w an e  ąuoirum 
d la w yborów  ław nika, czy  te ż  s ię  mię zbie­
r z e ?  —  O to p y tan ie , iktóre w ie lo k ro .n ie  
s ta w ia li  so b ie  radini z ,t zw. K o ła  C h rzęść.- 
N ar.

A  quom m  zbierało  s ię  leniw ie.
—• Patlrzcie pań.itw o, dr. Szabr.d p rz y ­

szedł, w o la  k to s  w pe„tnytm momenicie, gdy 
ju ż  przew odniczący p. ptrez. M aleszew ski 
zasiad ał za sto łem  .prezydialnym .

—  M ało , odzywa s ię  zaraz  ja k iś  p esy ­
m istyczn y  g lo s end ecki.

Je d n a k  <ruarum, choć z trudem , zebrało 
s ię  w reszcie. U zupełnił je  „w yp atrzony" 
przez radnego Em gla d r. Dobrzaństki.

W Y B R A N O  Ł A W N IK A .

P . prez. M aleszew ski -stwierdziwszy, że 
posiedzenie rozporządza kw alifikow aniem  
ąuoiu m , o tw iera  obrady.

P rzystąp ion o do pierw szego i .najw aż­
n ie jszeg o  p u nk tu  porządku dz'eanes?o: w *- 
iboru ławnika., po p. Lokuciews.k im

P ia f .  K om aim icki zgłasza K an d yd atu rę  
r a d e g o  F edorow icza. J e s t  to  kan d y d atu ­
r a  jedytna.

N astęp u je  odczytanie regulam inu w y- 
bcn ów*

Za sto łem  p rezy d ja ln y m  zasiad a ją  sikru 
tat.orzy p.p.- dr W ygod zki (jiako n a js ta r ­
szy rad n y) i G.rylto (jaiko rad n y  wrakiem  
.pajtntfadjstzy).

W  ty m  m om encie prosi o głos prof. 
S tan iew icz , aby  złożyć w  im ieniu  grup 
pro: 'ządowy/eli ośw’ladczen ie.

O ŚW IADCZENIE PR O F. STANIEW ICZA  
W  IMIENIU GRUP PRORZĄDO W YCH

W imieniu połączonych grwp radziec­
kich 10 i 12 mam zaszczyt oświadczyć, co 
następuje:

A C Z K O LW IEK  wydaje nam się, że ob­
niżenie kosztów adm inistracji ogólnej w 
budżecie m iejsktm  na r. 1932-SS o 25 pr., 
a w latach dostępnych ccniajmmej o 30 
proc., zgodnie z Rozp. Prez. Rzpt. z dnia 
21 października 1932, w sprawie obniżę',tia 
kosztów adm inistracji komunalnej, może 
być osiągnięte w pierwszym rzędzie przez 
skasowonie etaiu czwartego ławnika, któ­
ry , jak to wykurzało kilkumiesięczne do­
świadczenie, wobec zm niejszonej, z koniecz 
uości, działalności samorządu, z zwłaszcza 
po przekazaniu czynności egzekucyjnych  
władzom skorbowym, stal się zbędny, TO 
JE D N A K , biorąc pod uwagę zarówno ści­
słe brzmienie utaswy o samorządzie miej  
skini, jak i zawarte uprzednio porozumie­
nia między klubowe, w których przedsta­
wiciele nasi brali udział, oraz biorąc pod 
uwagę obowiązujący regnlam in, w wybo­
rach udział weźmiemy, składając biułe 
kartki.

Jednocześnie z całym naciskiem pod­
kreślić m usim y, że Koto narodowe wbrew 
swemu dotychczasowemu stanowisku, wy­
rażanem u w wielokrotnych oświadczeniach, 
iż za ławnika I  okuci emskiego nie bierze 
politycznej odjww<edzialności, a wysuwa 
go tyltro, jako fachowca, po jego ustąpie­
niu, wysuwa tym ,uzem  polityczną kandy­
daturę radnego Fedorowicza, przeciw kto- 
rej właśnie ze względów politycznych za­
strzec się. musimy, bez żadnej uprzedniej 
próby uzgodnienia tej kandydatury z na- 
szerrii grupam i ra dn ych ; pomimo iż przy

ostatnich wyborach na lawrdka włośnie 
przedstawiciele Kola Narodowego wywie­
rali nacisk na te grupy w celu wyboru te­
go .a nie innego kandydata, grożąc, w ra ­
zie niedojścią. do porozumienia, uniemoż­
liwieniem wyborów. To też, wouec pow yż­
szego, obciążamy K lub Narodowcy całko­
witą odpowiedzią Inośoią polityczną za datki 
lahiość wszystkich jego  mężów zaufania w 
agendach i instytucjach m iejskich, iak 
również z oburzeniem odpieram y zarzut 
nielojalności, twierdząc, że to raczej my, 
w sytuacji obecnej. Kolo Narodowe o tę 
nielojalność oskarżyć możemy.

G łOSOW  A N IE .
V,,

Zaczyna się  g losow anie. Odłbywa się o- 
no  ta jn ie  — k a rtk a m i.

P ierw szy , w  a lfabety czn y m  porządku, 
raidlny B u rd a  zapow iada w strzym anie się  
je g o  f r a k c ji  od glosow ania.

P o  chw ili jtaz wij n ik t g łosow an ia  są 
wiadom e.

Dr Fed orow icz o trzym u je  14  g lo  ow 
przy 21 b ia łych  k a rtk a ch . Nie sło d k ą bę­
dzie d ola ław nika, k tó ry  aż ta k  p rzy g n ia­
ta ją c ą  m n ie jszością  w  R ad zie  rozworządza.

M im o to  e le k t ochoczo z w yboru ko­
rzysta'.

K to  fi-łoował za rad bym  F e sd  arów iczem 9 
11 endeków  i ja k ie ś  3 g ło sy  niew iadom e.

K to ś  m ów i, że to trzech  so c ja lis tó w  od­
d ało  sw e g łosy  endekom , chcąc w ybór .c li 
kr.ndydaita zapewnić.

M n ie jsz a  o  to . N ie pierwisizy to  w y p a­
dek ikóllaiboiacji endecko -  pepetscwskiw j  w 
n a sz e j R ad zie

D A u S Z E  S P R A W Y
Z aczyna s ię  młóekd sp ra w  fo rm aln y ch  

t drobnych.
R a d a  aikceptoje zab ieg i M a g is tra tu  o 

k re d y t kró tkoterm in ow y w B . G. K . w  kwo 
c ie  ll>7 ty s ię cy  zł. ula s p ła tę  r a ty  pożyczki 
a n g ie ls k ie j (k u p on y ), o k red y t w kwocie 
200 ty s ięcy  zł. u władz w o jskow y™  na. ska 
n a liro w an ie  szeregu u lic , pizylletgających 
do olbjęiktów -w ojskow ydh (S trze leck a , Pod  
leśn a, Pułków a. Lw ow ska, A rty lery jsk a , 
Plutonowa., D ercw n ic k a ) .

N astęp n ie  obniżce u lę g a ją  n iek tóre  o- 
uł i ty  ij zeźniowe i •y.nikowe, zatw ierdzony 
z a s ta je  iiegnlaimlti' miejsik. s ta c ji  .kontroli 
m ięsa .

U n o m iiw an e  z o sta je  indyw idualne u - 
pasf.żenie k ilk u  wyższych fu n k c jo n ariu szy  
m ie jsk ., zaś olbniżc-ne opłaty za wodę i k a -  
inałiz. dila. raźni puibl. i1 szp il m ie jsk

Przedłuża s ię  dzierżaw ę m. L eoniszek  
■na 6  Kat i w y p łatę  d od atku na có ik ę  ja -  
iktejś em erytce  Sb.wam  sie czk a . Ahai, me. 
Je sz cz e  spraw a nadlania -szkole powsz.. N r 
35  sako.ły ito. króła K az im . W ielk iego .

N te wiadomo, na. s e r jo , czy żaiitem 
(ch y b a  ż a rte m ), r  Zaisztowt do-wodz', że 
„poniew aż z kró lam i ro b i s ię  te raz  .porząd­
k i, noc o szkole krorewsikilego p atron a  szu­
k a ć " .

W Y B O R Y  DO C IA Ł  R A D Z IE C K IC H .

I)o  R a d y  woiew na m ie js c e  mec. F o le - 
jowski-ego wchodzi przez .ak lam ację  p . prez 
Mallebzewskii, do kom . te cn n  r . Iży ck i, zaś 
dio kom . sanie. r. P ieślak . Do kom . rew. 
ra d n i B a rtn ic k i, W iduczański., Czemacnow 
S sesk in .

Je szcze  zm iana .ydnego z ant. s ta tu tu  
K K O . (zarząd  m a s ię  skład ać z 5 osób) i 
posiedzenie skończone. Kim

Cyprian HonaratciPtcz
G e n e r a ł  b r o n i  b .  s r m j i  r o s y j s k i e j ,  k a w a l e r  O r d e r u  
ś w .  J e r z e g o  i W i e l k i e j  w s t ę c i  L e g j i  H o n o r o w e j
po długie] 1 ciężkiej chorobie ci:ho zasnął w B gu w dnia 31 piździetnlli* 
r. b w swoim nu ątsa Horodao. Pochowany został na e*rntatzu  pr*wo- 
sławnyin w Lidzie.

O czt n p :grąJeni w Klębcltim smuika zaw Udaaiiją

Z o n a  i c ó r k a .

NaDOi.enslvi o iałoDi.e z* au zę

*  K L 3 T T A
Notanusza w Wilnie odbęd ie się w kcicitle  św. Jerzc"o w sobotę 5 lutopadii r. b .. g. 
9-e] i ano. O cze.u zawiadamii óiDński Oddział Zrzeszenia Notarjnszcw i Pisarzy

H o  t r c t n t c h .

bwa wyroki śmierci na szp.egów bolszewickich
W CZORAJSZA ROZPRAW A SĄDU DORAŹNEGO W  WILNIE

W  amu w czorajszym  sala Sąau Okrę 
gowegu w Wilnie stała się ponownie 
miejscem rozpraw y w trybie doraźnym  
przeciwko czterem  szpiegom, k tó­
rzy od roku 1931 do połowy paździerzu 
kŁ roku bieżącego prowadzili działal­
ność szpiegow ską na rzecz wywiadu so  
wieckicgo,

Ław ę oskarżonych zajęli kolejno: —  
Ź24etni Stanisław M ajkowski, działają­
cy pod pseuaoniniem „Niebieski" stały  
mieszkaniec Lidy, z zawodu stolarz, P o ­
lak; 29-letni Dymitr Saj, działający pod 
pseudonimem „B u sz", rolnik wyznania 
prawosław nego, ojciec 3 -g a  dzieci; brat 
Markowskiego 28-letni Ryszard Alarko* • 
ski, również mieszkaniec Lidy, stolarz, 
orar 32-letni Piotr Rusak, rolnik, ojciec 
4 -g a  dzieci.

W szyscy wymienieni prowadzili ak­
cję  szkodliwą dla państw a przez dłuż­
szy c z rs  i dopięto dzięki przypadkowi 
zosial ujawnieni i unieszkodli’ /ieni 
przez policję.

W obec tegu, że rozpraw a uotyczvła  
Szpiegostwa —  toczyła się przy 
d 'z *  iacn zamkniętych. Dokoła gmachu  
sądow ego oraz we wnętrzu postawiono

posterunki policyjne. W  wyniku cało ­
dziennego prawie posiedzenia, Sąd w y­
niósł wyrok, m ocą którego skazał S ta ­
nisława M arkowskiego i Dvmii*a Saju 
na karę śm ierci przez powieszenie, oskar 
żoiiych zaś Ryszarda M arkowskiego i 
I tatra Rusaka na bezterminowe więzie­
nie.

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie
W intencji wyroku Sąd zaznaczył, ze 

aczkolwiek wina w szystkich oskarżo­
nych została udowodniona, to jednak u-- 
ważal za stosow ne wymierzyć łagodniej 
szy w nnar kary oskarżonym  K. Marków 
skiemu i Rusakowi ze względu na ich 
wybitnie niski poziom umysłowy.

Bezposiednio po odczytaniu wyroku 
wszyscy skazani przewiezieni zostali ka 
reiką więzienną w tow arzystw ie silnej 
eskorty do więzienia na Łukiszkach, o- 
broncy zaś St. M arkowskiego i Saja  
wysłali drogą telegraficzną do Pana Pre  
zydenta Rzeczypospolitej prośbę o uła­
skawienie.

O ile ułaskawienie nic nadejdzie, —  
wyrok zostanie wykonany dziś rano.

p. w.

Śm iertelny s trza ł w a rto w n ik a
FATALN a  UCIECZKA K O BIETY z  TER EN U  O BJEK TÓ W  W O JSR O W Y l H

W IL N O . —  W cz o ra j przed połud­
niem  p o d czas s iln e j w ichu ry  śn ieżn e j żot 
nierz p ełn iący  słu żbę  koło  o b je k tó w  w oj 
skow ych  na u licy  L ip o w ej (Zwierz_, - 
n iec), zauw ażył id ącą  w  stro n ę  skład ów  
am u n icy jn ych  ja k ą ś  k ob ie tę .

Na okrzyk  „ S t ó j !“ , n iezn a jo m a szyb  
ko  zaw ró ciła  i p o częła  u c iek ać  ku d/o 
dze, w iod ące j do m iasta .

P o  trzykrotnem  w ezw aniu  do za trzy - 
m am a się , w artow n ik  użył broni p a ln e j, 
strzelając w stro n ę  u c ie k a ją c e j.

N ieznaiom a ugo d zon a w p lecy , p ad ­
ła  tuz przy drodze, b ro cz ą c  o b fic ie  krw ą 
:  g łęb o k ie j rany.

N aty ch m iast w ezw an o lek arza  i jt-i

wiadomiuno o zaszłem komendę garnizo 
nu.

Ranną —  jak  się potem okazało —  
Kazimierę Parafjanowiczową, lat 35  ze 
wsi Płaciżyszki gm. rzeszańskiej prze­
wieziono w stanie b ciężkim do szpitala 
.'w. Jakóba.

Dotychczas ona nie odzyskała przy­
tomności, . nie mogła Dyć przeto zbada 
na. Zdaje się jednak nie ulegać wątpli­
wości, że na teren objektów w ojsko­
wych Parafjanow iczowa trafiła przypad­
kiem.

W id o czn ie  p rz e stra sz y ła  s ię  ona n ie ­
sp od ziew an eg o  okrzyku żo łn ierza  i tern 
m ożna tłu m aczyć fa ta ln ą  p ró b ę  ucieczki

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Z Tow a zystwa Przyjaciół Nauk. W

sobotę dnia 5 listopada b.r. o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się >v Dziekanacie Sztuk 
Pięknych posiedzenie Wydziału 1. Na porządku 
dzienym: 1. Komunikat prof. dr. Stefana uli- 
xellego p.t. Tekst rumuński o zachowaniu £ię 
przy stole i 2. Komunikat prof. dr. Jana Oki 
p.t. Grodek jako numizmatyk. Wstęp wolny 
dla członków i wprowadzonych gości.

— Klub Włóczęgów. —  W piątek dnia 4 
bm. w lokalu przy ul. Przejazd 12 odbędzie 
się 94-te zebranie Kluhu Włóczęgów Senjorew 
Początek o godz. 18,30 dla członków, o godz. 
19 min. 30 dla zaproszonych gości. Na po­
rządku dziennym referat p dra Seweryna Wy— 
atoucha p.t. „Podstawy polskiej polityki naro 
dowościowtj,' .względem Białorusinów." Wstęo 
dla członków bezpłatny, dla gości 50 gr. 
dla gości — akademików 20 gr. Informacyj w 
sprawie zaproszeń udziełn p St. Hermanowicz 
codziennie w godzinach między 18 —  20 w 
lokalu przy ul. Jagiellońskiej i n. 3 tel. 99 —  
Wstęp za zaproszeniami imiennemi, okazywa 
nemi przy wejściu.

—  „Nonoi a zniewaga". W dniu 6 listo­
pada r.b. o godzinie 19-ej w sali Śniadeckich 
USB. w Wilnie staraniem Korporacji „.Concor­
dia —  Vilnensis" zostanie wygłoszony przez 
p. mec. dr. Szurleja i Warszawy odczyt p.t 
„Honor a zniewaga" Ceny biletów: 1 zl. 50 
gr., i 25 gr. dla młodzieży.

BA LE I ZA BA W Y
— Dookoła zabawy Peowiaków. —  Zarząd 

Wileńskiego Kola POW komunikuje, że zapo­
wiedziana zabawa peowiaków w dniu 5 listo­
pada rh. na życzenie pana wojewody nie od­
będzie się, a to z uwagi na „Tydzień Akade­
micki

Zabawa taneczna odbędzie się w terminie 
późniejszym, o czent zostanie- podane ogółowi 
za pośrednictwem prasy do wiadomości.

Kwoty wpłacone za bilety zostaną zwroco 
be zainteresowanym w ciągu tygodnia.

RÓŻNE
—  Sprostow anie. Ks. kanonik T a ­

deusz Zawadzki —  proboszcz parafji 
św. sw  Piotra i Paw ła na Antokolu 
prosi nas o zaznaczenie, że wbrew inf n -  
macjom naszym, zawartym w sprawozda 
niu z przebiegu uroczystości ku c/ci 
Chrystusa Króla, zamieszczonein w 
N-rze „S ło w a "  z dma 31 um. m. akadt-  
nija z okazji święta Jezusa Króla odbyła 
się również i w parafji antokolskiej.

Akademję rozpoczęto o godz. 6 i 
pół wiecz. zagaił ks. kan. T  Zawadzki 
kolei chór parafjalny odśpiewał kantatę, 
zaś p Pieniążkowa wygłosiła przem ó­
wienie okolicznościowe. Na zakończenie 
uroczystości wypełniającej po brzegi 
salę parafjalną, parafjanie odśpiewali 
hymn „My chcemy B o g a " .

Zam ieszczając powyższe wyjaśnienie 
przepraszamy parafjan antokolskich i 
ich Duszpasterza, za mimowolnie wyni­
kłe w naszem sprawozdaniu nieporozu­
mienie.

T EA T R  I MUZYKA
—  Teatr Pohulanka dziś w piątek 4 b. m. 

daje dwa przedstawienia wspanialej bajki 
Maeterlincka „Niebieski ptak" o godz.l 12 i 5. 
Bilety na te widowiska są już wyprzedane.—

Publiczność, która chce podziwiać niezwykle 
interesujące przedstawienia „Niebieskiego pta­
ka" powinna zaopatrywa się w bilety wcześ­
niej.

„Niebieski ptak" będzie powtórzony w so­
botę o godz. 12 i 8-ej wiecz. w niedzielę o 
godz. 12 i 8 wiecz.

—  Osiami; popoiuuniówka „Dzikiej pszczo 
ły‘‘ odbędzie się 6 bm o godz. 4 po poi.

— Niedzielny poranek „Niebieskiego pta­
ka". —  W niedzielę 6 bm. o godz. 12-ej w 
poi. poranek db dzieci od lat 3 do 100, 1'anta 
styczne widowisko Maeterlinckowskiej bajki 
„Niebieski ptak".

—  Stały jteati oojazaowy teatrów miejskich 
ZASP w M ilnie gra dziś 4 bm. w Staroświę- 
cianaeh, 5 bn . —  w Braslawiu, 6 bm. —  w 
Podbrodziu, 7 bm. — w Postawach, Obe:ny 
rejertuai teatru objazdowego obejmuje arcy­
dzieło literatury komedjowej: „Panna mężatka" 
—  Korzeniowskiego (dla młodzieży, oraz „Ro 
xy“ —  (na wieczorne przedstawienia;. Pier­
wszorzędną reprezentację artystyczną stano­
wią p.p.: Molska, Stanisławska, Zarębińsita, 
Budzyński, Locdl, Kubinski.—  Reżyserja dvr. 
Szpakiewicza i Z. Tomaszewskiego.

—  Teatr nuzyczny Lutnia. —  Dzisiejsza 
premjera. — Dziś w piątek 4 bm. o godz. 8 
ntin 15 wchodzi na repertuar teatru muzycz­
nego Lutnia nadwyraz melodyjna i efektow­
na operetka Jabno — „Krysia Leśniczanka" w 
roli .ytuiowej E Gistaedt, w otocztniu naj,vy 
bitniejszych sil zespołu. W akcie I-szym wy­
konany zostanie taniec tyrolski układu Moraw 
skiego. Zniżki akademickie na dzisiejszą pre- 
mjerę ważne.

—  Kecitai śpiewaczy Walentyny Czuchow- 
akiej i Niny Grewcewowej urządza Wileńskie 
Towarzystwo Filharmoniczne w najbliższą nie 
dzielę 6 bm. w sali Konserwatorium (Wielka 
47, wejście od ul. Końskiej 1). Młode śpie­
waczki znane są już Wilnu ze swych poptzed 
nich występów w t  wspólnym koncercie p.p. 
Czuchowska i Grewcewowa wykonają szer- g 
aryj i oi ttow ze znanych i iuoanycn oper 
oraz i/tsni najwybitniejszych ko m ttóyloiów 
polsk.U i rosyjśkich.

t ot ąlek u godz. 8 wiecz.
Przedsprzedaż biletów w „Orbisie" (Mickie 

wicza nr. l la )  od godz. 9 rano do 7 wiecz.

CO GRAJĄ W KIKACH ź
CAS1NO— Kurjer syberyjski 
PAN— Blond Venus.

HFLIOS —  Glos pustyni.
HOLLYWOOD — Dr Jekyll i Mr. Hayde. 

STYLO W Y— Na falach namiętności, 

g WI AT O W 1D—O gród Allacha.
LUX —  Ciebie tylko kocham

W YPAD KI I K R A D źIEzE

— NIEOSTROŻNY SZOFER. — Kucin Jó 
zef zamieszkały przy ul. Legjonowej 46 powo 
żąc wóz ciężarowy najechał wskuteie nieostroż 
ności na przechodzącą przez jedznię przy zbie 
gu ulic Mickiewicza i Sierakowskiego Grzego 
rzewską Marję, lat 50 (Gimnazjalna 10). —  
Grzegorzewska doznała ogólnego potłuczenia 
ciała. Lekarz pogotowia udzielił je j pomocy i 
odwiózł do szpitala św Jakóba w stanie nieza- 
grażającym życiu, Kucina zatrzymano..

—  ŚM IE R Ć  OD D E N  A TU R A TU  W za­
jeździć przy ul. Wedkuwslkiiej 3(1 smuaatt na 
skutek nadużycia idieniaituratu Władysław 
Meller,, bez stałego m iejsca zamies-zk-ainia. 
Lekarz po sitwilmlzeimu zgtorau {toaasBaw ił 
|zwKo:kf na m iejscu, do dyspozycji poliicjii.

C H O D Z Ę  P O  M IEŚCIE
B A Ł A G A N

ju z  ude p ierw szy i na.pewuo n ie  ostata-i 
.raz m ów i s io  o  tam. Ju ż  u ie 'nowość to  w ca­
le , że w  ageuiżbacłi ipcdafko-wych m ie jsk ich  
d z ie ją  s ię  rzeczy  dziwne, -że U agendy nie 
fuioikcjauują b y n a jm n ie j ta k , jc ic  funtucjo- 
nloować pow inny, że s ię  w nddh d zie je , że w 
m idi prinuje, od czeu>u do czasu, baii.gain.iik 
sw oisty .

Ooo zmów, m ały  m arny przykłady
Znamy i  uzamowany bamikier W ileński p. 

M. R- R yiid ziu ński je s t  w łaścjciefem  „ieza- 
bu d .w aneg o p lacu  przy ul. Mickiem cza  54

P. Ryndziuń&kli m a  dzierżaw cę sw ej po- 
siladtości, a  dzdeażawca ten, poza ok reślo ­
nym  'ctzjTruazem, obo„ aązarny jeść. op tacać 
w szelkie podatlki, ma plaou t .ążące.

Ttin stara rzeczy trw a od s z a  regu lat.
O statn io  co ś  s ię  w  mim p»uć zacząic. 

O io. pe„netgo dnia pu R . otrzymu je  z m ag i­
s tra tu  matka z jta tn ic z y  za ja k iś  podatek od 
piacu w  w ysokości zlietych 17 z  groszam i.

P. R . .posyła felużąoego z pieniędzm i, a -  
by  p reitin e je  m ia s ta  zaspokoić.

To, że podatek te n  płacę v. ogóle ja ,  a 
n ie  dzierżaw ca, rozum uje .pi R ., do spraw y 
nie  należy —  to  kwesitja wewmęitrzr a m o ja  
i m ego dzierżą w cy  .

AJiiści w oźny w raca z m a g is tra tu  z p ie - 
niędizmli i. bez kw.iitn, natom iasit z ośw iad­
czeniem , ze w p łaty  m e .przyjęto, poniew aż 
należność je s t1 znaczn ie  w iększa i  s ię g a  
(kilku la t  w stecz.

F . R- idzie, gdzie należy , 'i 'ustala,, że 
je g o  dzierżaw ca n ie  popłacił Kodaików z& 
ro k  1930-21 i 32 w łącznie.

Ale  w ty m  ju ż  czasie  egzekucji podat­
kowe Jra f iły  do ouganów skarbow ych . W ic  
dząt o nem, p. R . jalko sum ienny podatmilk 
idzie do I I I  U rz. Sk arbow ego i ta m  w pła­
ca oko to 150 złoitych, oitrzym uje ina ra od - 
poiw«?d,!i!ie poikwiltowamia, a  ta k ż e  -w yjaś­
nienie, że re sz tę  ( ta  i-es-zta, je s t  z resz tą  kill- 
k ak ro m  ie większa od w o tacy ), ua.-eży u - 
iśc ić  w m ag istrac ie .

D n ia  28  p aźd ziern ika p. R ynd ziu ński 
jesit w M a g istra c ie  i w płaca w gotów ce 
kw o ię  zł. 1.119,07,, n a  co  zn atwuż icltrzymuje 
k w ity  (k .w ftarjusz s e r ji  A —I  N r 424, po­
kw ito w an ia  od N-roi 6 9 --7 6 ) .

A  te ra z  d alszy  c ią g  te j sp ra w y :
D nia 31 paździennilka. słu żąca  przynosi 

,p. R . z  dom u d o banku ak t z a ję c ia  (opisu 
— ładne, lite ra c k ie  słow o) m ebli, z tytułu 
.uezapłacem ia podarków  -od p la c u  podar­
ków, k tó re  p rzecież trz y  d n i przedtem  co 
d-o g ro sza  iii na  pierw sze, ju ż  naw et n ie  we ■ 
zwianie, a le ust (nr .przez sw ego służącego, 
zaw iadom ienie, opłtaci!.

Pon iew aż z a ję c ia  m ebli doKon<,ły org a­
na skarbow e, p. R . je s t  d n ia  2 listop ad a 
w H I U rzędzie Skarbow ym  i mam, z prze­
rażeniem  d ow iaduje się . że „op is" n ie  m ożc 
być odw ołanym  poniew aż Magisitlrat od po­
w iedniego zaw iadom ienia o uregul. w an iu  
niałeżncścć n ie  n-noesłał.

Zestawn^y fak ty : dnia 28  paździeri: iika. 
do rasy m ie js k ie j wpłynęła, k w o ta  1.119,07 
zł., w yrów nująca z  K aram i i odsetkam i i 
k o sztam i w szelkie za leg łości podatkow e.

D nia 31 października, a. w.iięc w  3 dr. i 
po tern, n astęp u je  za ję c ie  iruebum ości z  ty ­
tu łu  ju ż  cny ba ityłfcc wpłacenia tf>; <mmu.

D nia 2 'listopada, a. więc w  5 dn.: po 
w płacie, jeszcze s ię  płaltnikia n ie tyillko n te  
przeprasza, a le  niawet niie cofa  bezpraw nie 
przed sięw ziętych  kro k ów  serw esfira to r- 
sk ich .

Ja k  to  w szystka, razem  w zięte, n azw ać?!
B A Ł A G A N U ! Mik.

—  Włóczęga — złodziejką —  Ambrożewicz 
Zofja (Bobrujska 15) doniosła policji, że skra 
dziono jej z niezamkniętego mieszkania 50 zł. 
gotowką. Ustalono, że kradzieży dokonała Ilu- 
kowicz Marja, bez statego miejsca zamieszka­
nia. Wszczęto za nią poszukiwania.

—  PORACHUNKI O SOBISTE, —  Na pl. 
Magdaleny został przebity nożem J. Łebie - 
d/.ienko, uczeń stolarski. Przewieziono go de 
szpitala. Sprawcą poranienia niejaki Gryszkie­
wicz został 7atrzj many. Zajście wynikło na 
tle porachunków osobistych.

—  Zatrzymanie złodzieja. Liwszycowi Abra 
mowi (Stefańska 20) skradziono, gdy nikogo 
w mieszkaniu nie było, garderobę męską i dam 
ską i inne drobne rzeczy ogolnej wartości 300 
zl. Sprawdę kradzieży awodowego złodzieja 
Abramowicza Lejbę (Rydza Smigiego 23) uję­
to wraz ze skradzionemi rzeczami.

—  OSKARŻA O PRZYWŁASZCZENIE. — 
Izaak Beuski właściciel fabryki wód gazowych 
przy ulicy Stefańskiej 38 zameldował policji, 
iż inkasent jego J. Kowarski przywłaszczył ba 
lony oraz inny inwentarz . towar na ogólną 
sumę 760 zł, Kowarski ukrywa się.

—  ZACZADZENIE. Cnajetowna Fejga, lat 
21 i Rywa, lat 19, zam, w Jerozolimce, wsku 
tek przedwczesnego zamknięcia szybru w na­
palonym piecu zaczadziały. Lekarz pogotowia 
udzielił zaczadzonym pomocy, j ozostaw mjąc 
je w domu w stanie niezagrażaiącym yciu.

MOI ODECZNO

  Awantura z pijakami —  W Mołodecznie
przy ul. 3-go Maja 40 w mieszkaniu Jena Su- 
lewicza interweniowała policja wskutek nfot- 
macji, o rzekomem stwierdzeniu większej ilości 
„samogonu".

W drodze na posterunek między zatrzyma 
nymi o posterunkowym wynikło zajście, —  w 
trakcie Którego jeden z zatrzymanych Włady­
sław Wolyniec stawiał czynny opór dopuścił 
CM** 7nipw3ot fiinkrionariiiRza P. P,

Bieg z h kiSEfir w  dniu 
ś w . H u b e rta

Św, Hubeflo p rzy jech ał w-ez.c-raj na b ia -  
lyim ru m a k u ; Sy p n ął rzęsiście  śniegiem , a - 
3ie .nie przeraził tem  lic-zmej rzeszy sporrtis- 
menów pań i painiów, k tó rzy  zebrał? s ię  w 
południe n a  plaou 4 -g a  pułku ułanów  z a - 
rJesmeńskich aby odbyć tiradycyjny b ieg 
za lisem , a  później spożyć n iem nie j trad y ­
cy jn y  i ja k ż e  sm aczny b ig o s .

T r a s a  b ieg u  wiodka przez m alow n.cze 
•wzgórza auw jkolakie n'a itor yiścigo-wy w 
Pośpieszoe, gdzie l is  zolśtulł odinujeziony. 
O ukiescra w ygryw iając dżw ięciJie  ta n g a  i 
fo k stro ty , odprowadziła 'zawodnikó\t dc 
•sianai. B je g  prow adził auainy as Jeździecki 
rum. E u iik . P o  .przyłiyciu do m ety . a  ra ­
czej do b igosu n a  torze wi P o śp iesace , za ­
stęp ca  dowódcy pułku płk- Je r z y  D ąbrow ­
s k i udekoruw ai uczestników jieg u  na p a ­
m ią tk ę  podlkówkaimi.

W  godz;inacL w ieczoniyon w. sa lo n ach  
Ka-syn-a G am izotiów ego, odibyl s ię  d ancin g  
dla uczesltr Lkow biegu , 'których podejm o­
wali dow ódca i  korpus oficerów  4  p ulainów 
W  mnyim n a s tro ju  „pędzono k ilk a  sym pa- 
tyran ych, b eztrosk ich  godzin.

—  o —

M ickiew icza bal Nacht
Połnoc. N a Ulicy M ickiew icza, od placu 

K ated raln ego  do Ł u k k z e k  zaiesyina-ją g a s ­
n ą ć  la Lamie. P rzez jed n ą . R obi s ię  ciem no 
i pusto. Przed  Z aciszem  sto ją  dw ie ?k u r ­
cz one d o ioźk i1. P iz e d  Żt riaem rów nież dwie , 
Praea ,Poionją drwię dorożk i jed na brud na 
Laksówka. P rzed  Z iem iań ską jedna doroż­
ka : i k oń  i d orożkarz śp ią.

N a rog u T a ta ra k  ie j i M iekienćłcza 'po- 
cn y iila  s ię  w- ry n sz jó k  .taksów ka. S zo fer 
j e j  przysiadł na- s to p n iu , rozm aw ia z pray- 
godnym  p ijan y m  zinajomiciam.

Je s t  prz< rażliw ie  pusto, m r, czmo i nud­
no, lĄ-Iko na rogu p lacu  Katom lalnegc s te r  
czy dwóch p o lic jan tó w , .obserw ując d ługo 
pew ną kobietę, k tó ra  szybko dąży w s tr o ­
nę Ciedęm Jka. T y lk o  na ro g u  W ileń sk ie j i 
M ickiewicza, sterczy  d ttó ćh  p o lic jan tó w  i 
badaw czo w p atru je  s ię  w c iern i ości n a  p la 
cu  O rzeszkow ej. O —  jeden d ostrzegł cos 
w y p atrzy ł! R zuca s ię  b iegiem  na piacyk- 
h s tam tąd  zryw a się  ciemna po stać k ob ie­
c a  i i  krzyk iem  poczyna biec w  kierunku 
Z ielonego M ostu. P od w ó jn y  tupot n ó g : 
c ię ż k ie  b u ty  p o lic ja n ta  i ch a ra k te ry sty cz ­
n y  Lr eg  bucików  na w ysokich o-Dcasatcn. 
W  cichern pow ietrzu s ły ch ać  naw et, ja k  
płaszcz p o lic ja n ta  furkocze. N a momenl 
złudzeń ie, że je s t  p rzecie  ruch , je s t  roz- 
gwair. U c ie k a ją c a  dziew czyna g in ie  w ciem 
n u sciach . Z asap an y  p o lic ja n t, zawstydzony 
niepow odzeniem  w w yśrigu , wjraca n a  s ta ­
now isko.

—  N ie  złapał p a n ’  — p y tam  ze współ­
czu ciem : — .trudno zrestzią: buty, płaszcz, 
rew ołw er, p a łk a  w ręku . podpinka pod bro­
dą. P rzeszkad za O na lżejsza...

P o lic ja n t  n ie  je s t  pewien, co odpowie­
dzieć

—  N iech pan lep ie j idzie sw oją dróg,, 
— m ów i .urzędowo i s ta ją c  n a  rcigu, za­
czyna zmor u  w p atryw ać s ię  w ciem m ośc’ 
skw eru Z a chw ilę będzie m u sia ł znowu 
poderw ać s ię  j może znowu bezskm ecanie 
Pttrzyfk.iv ta k  g a n ia ć  człow iekow i urzedo 
wiemu za byłe jalką k ieck ą . U daw ać fau na 
wi ciem nym  skw erze

Oto. z PoOotiji .wychodzi gru p k a dżen­
telm enów. K'iną m ocno, ordynarnie. Z rogu 
T a ta rs k ie j .słychać a.kom pan jnm enf: szofer 
t uga s ię  z n rzy g o m y m  p ijan y m  znajom  
k ;em . Od rogu, gd zie „ E x p ress“ , odkrzyku­
je  s ię  ulugawo dwóch d on  ik a rz y  Z Z ie­
m ia ń sk ie j "  j"w ała s ię  k ilk u n astu  stud en­
tó w : .pewnie odbyli sw ó j tra d y cy jn y  m arsz  
pom iędzy ste ik ip m L  I  o.ni zaczy n a ją  nawto- 
b ”wać s ię  m łodo a  soczyście. IV jednym  
m om encie ca ły  carrefo iu r w ileński roz- 
bramiew. sk w iem . .słow .jem,

A z p lacu  O rzeszkow ej dob.ega znowu 
tu p o t dwojgu p a r  n óg  i przeraźliw y fcrzyj. 
GnanatOwy fau n  pędzi sap iąc za dziew • 
czynką. A tu p ęczn ie je  powietf ze od słów, 
k tó re  cuchną.

Duszuo. w.

U kam ien ow a ć
S te fa n  Jara.szew icz we w si K urolsz- 

ozyżnic gminy m u łod eckiej. zm azał s ię  
grzechem  z dzn w^czyna. k tó ra  b yła  uko­
ch an ą innego. Ininym h y l b r a t  przyrodni 
S te f  an a  Ja ra s z e a  icza. O w c h  w ięc tem  
cięższy  że wi rodzinie.

— Jalk u k arać  grzesznika ? — zap y ta ł 
b ra t  sw ych czterech  p rzy jació ł

-—  S taro ży tn i kam ienow ali takow ych, 
ja k  o  tem  w  b ib lji  czy tąm y  —  rzecze je ­
den najuczeńs-zy.

I  gdy S te fa n  Jąrasizew icz wvszedL wiie - 
czarem  na podw órko posypały s ię  nań ka 
i r : enie, rzu cane p ięcio rg iem  rąK, L ierow a- 
nyen n ien aw iścią  i ciem notą-

Jaraszew icz  —  opiew a m eldunek po li­
cy jn y  —  w alczy ze śn rerc ią . Spraiwc> a -  
rasztow am t

ŚWIĘCIANY
— AGI I ATOR. —  Na terenie pow. śwą 

ciańskiego ujęto nguatora, który usiłował zor 
ganizować jaczejkę wywrotowy wśród młodzie 
ży folwarcznej.

Komun.stę wraz z dowedamii przekazane 
władzom śledczym.



i  Ł  U  W  l )

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K , 
K T Ó R Y  S Z C Z Ę Ś L IW IE  S IĘ  ZAKON- 
CSZYŁ, — Sryin w tećetofeta tuirtaiku w G ro- 
dtgfie. 24-łdtiP'ii 'Penoc, (który doSiatrcza m a - 
I urijal biidtj. .('liany na i am ant mc,situ nad to ­
rem  kole jow ym , łączącym . ifl. B ry g ld zL ą z 
PI. SkMdfekim., an a ja tiją c  s ię  we środę, w 
gwJzmiach poftufdfaiww.ycfo n a  remoin. towa­
ry; t t l  m o ście  li s to ją c  na nlepflr.ymocawaiic j  
deoce, ejpadfł n a g le  z n ie j n a  to r  ko le jow y  
Od uderzenia, rwywiołainego ■wypadkiem, P .
zCiTildla?.

W tym ozaisie mr new rw ai pociąg to­
warowy. Maszynista tego pociągu, zauwa­
żywszy leżąceg > Ina tarze koi ejowym czło­
wiek: a, aaUamciwwI pteiciąg,, który 'zatrzymał 
się oi 2 mtury przed zamdionym Perecem.

P ierw aae j pom ocy lekam skiej udzielono 
P ereco w i w S z p ita lu  żydow skim .

L ek arz  scwieirdzif u P . ogólne potłu­
czen ie c ia ła .

—  K R A D Z IE Ż  W G IM N A ZJU M  Ż EN - 
S K IE M . — W  dniu pi.zedlw,azoirajsz\'m n ie - 
znaui sp raw cy  -zerwa-li k l ocucę i okrad li 
sk lep  z  materja'tem .il p iśm ie m e m i. m iesz­
czący s ią  przy G im n azju m  ŻeńsiKem im. E . 
Plartier.

SkJep jest spółozielntą uczenie g ijm n a- 
izjum. —  Wysokość bdSnaKJ nie jes t .jeszcze 
ustniona.

—  K R A D Z IE Ż  Z  W Ł A M A N IE M . N ie ­
znani1 s p ia w c j zen w ali skóbel przy m iesz­
k ań  i u pTwy ul. R t.m a rd y ń .k ie j 5 , należą­
ceg o  do S te fa n j i  W aszkiew icz i sk ra d li n a  
je j  szkodę kilka- Sztuk gard eroby  d am sk ie j, 
o g ó ln e j w artości, oicoło 300  -zł.

— O S T R E  S 'F R Z E L A N T E  N A  T E R E ­
N IE  G M IN  Ż Y D O M LA  I Y T E R C IE L IS Z -  
K i .  — W dlrnu 8 lis to p a d  or. w gcwfzimach 
r d  8 -m e j do 1 3 -te j dbędzie s .ę  n a  te re n ie  
g m ;n  W ;e rcie liszk i i Zycsamira. w  re jo n ie  
Saozeczynowo —  O buchow ieze uStre strze ­
lam >e p iech oty  i am y ler ju

W Zniążku z jem  z o s ta je  zam knięty  w 
w spom nianym  draiu, n a  cza., od getiz. 7 
do 1 4 -te j dlia ruichu cyw iln ego  ^zosa Gi-o- 
dinio —  S k id e '1 na odcinku (hmchow icze— 
Grodno, o m z  droga ooitoa P i zy godzi,eze — 
Pu ry sa k ’ . R uch fta ty m  odcinku odbyw ać 
s ię  będzie trak i em Z am kn;ęte  rów nież zo­
s ta ją  -wszystkie d rogi polne, w iodące do 
re jo n u  zagrożonego. —  Ju k o  ubezpieczenie 
re jo n u  zagrożonego wystatw-ione będą w o j­
skow e p o steru n k i przez władze w ojskow e i  
um ieszczone będą. ,na d rogach  ] row adzą- 
cych do re jo n u  zagrożonego czerw cn e  cho­
rąg iew k i.

—  SK3L ADK3 NA RZECZ GMINY W Y 
ZNANIOWEJ ŻYDOWSKIEJ — Zarząd 
Gmiirfy Wyznaniowej Żydowskiej przystą­
pił do rozsyłania nakazów płatniczych na 
.cktadk: (etait) na rzecz gminy żydowskiej 
za lata 1930, 31- 32.

W ysokość  Sitładek za sta ła  u sta lon a ju/ 
daw i ren, w  m iędzyczasie zaś zaszty  zm iany 
w  m arem ainym  s ta n ie  płatników  ty ch  sk ła  
dok., więc spodziew ać s ię  należy dużej ilo ­
śc i odfwateń.

K'NA P, T H. TEL ?14
W-^ątkl i - s r s ó ® :  18.15, 20 16 i 22 15

S ł-w iiłso w lic
K in o  „P O L O N JA '8

P f f i ł o w a  4 .
D iii !  LAN/ HAlD IWAN B £ T R 0 -  

WibZ I G fcore. 4LEX «M D ćR
w c ;ifa jącyrn  prtrboju diwiąkiwym 
o miłości, z1r*dzie I p ięinycb kobie­
tach w stolicy z * h iv  Wiednia p, t.

i „Bal w operze"
Siaieństwo jedne) nocy. — Bal ma­
ski iwv — Nłid'ętae npajające tango.— 
Mil ść mćż.liu i... teu trzeci.
Tango .S a b L  Lacia* i walc aagitUki 

.Muzyka taniec l noc’ . 
_____ wsgęp od Bu tjr.

U w . i i i a * i ( t
Kłno „A  N  L L 0 “

Q m  nlk .  ze
Dziś! Wstrząsający dramat życiowy o 
n iebyra ie  muCuu napiętej akcji l kon- 

fltkcie ,  t

„Rozwódka"
W roi. g ł :  N orm a S * “ a r e r ,  Conrad 
N aq al,  f to D s- t  ->or‘ go m i ry  oraz 
C h e s te r  M r r is  Za zdradę — roiw id 
czy przebaczenie? Oto pytanie, nr któ ­
re odpowiedź znajdrietD w ,8oz-*ód- 
ae_, .Rorwedka* to ostatnia krea ja 
N o rm y  S n a a r a r  odznaczona pierwszą 
nagrodą na konkursie gry aktor t t  ej 

w Ameryce

KiMO „ P A Ł A C  t "
O rzesz  a . 11.

Wspaniały film ilnstrnjący tragedję 
duszy kobiecej,  którą potępiła optnja 

p. t.

6:zf>ifta Kobieta
W roli iytnlowej: BILUE IME 
Realizacja: A l e k s a n d e r  K o r c i

—  K W E ST A . N A  P O L . B IA Ł Y  K R Z Y Ż  
W  zw-ązjcu z ityg: idniem Bialeg-o K rz y ż a , 
k tó ry  odbędz-ie s : § w  dniu 5  l is  ..opada do 
12 listop ad a  b r  iw daliach 6 ,i 11 listop ada 
odbędzie s ię  w  urażam  m ieśc ie  zb ió rk a  u- 
■Kleama ma rziecz B o isk ieg o  B  a łeg o  K rzyżn.

—  N IE B E G Z Ę S L IW Y  W Y  R A D E K . — 
IV  dniu iwiczjora j.-izym szeregom ’ec 3 pułku 
sztwoleżerów w SuMaiScESŁi, D utkiew icz B o -  
laślaiw, iwyisiaidiająe a  ipc-ciągu nia s t . Ł osos­
ina, zoczępił s ię  pWsadZfJria,, upaiditi i ruszia- 
ją c y  p o ciąg  zgi.nótł m u duży p a lec  u Lewe, 
raogi.

O fia rę  nieszczęśliwie go w ypadku j^rze- 
w ieziono do eizpiitaia 'Wojśkomiego w  G ro­
dnie.

—  KR AD Z IF  2  B IŻ I T E R J I .  —  P io to , 
Wi Skoru p ko , zam ieszkałem u przy ul. B r y -  
gidzkiiej 40, n iezn an i spraw cy sk ra d li b i-  
żut grję  w arto ści1 700 zl.

— D R O B N E  K R A D Z IE Ż E . _  B o rsu k i o 
wKzowi Wteiciiaiwciwi i.JagiielJiońska 2 5 ) , 
SKradli unezniainiisp nawcy gard erobę n a  o- 
góhią sum ę ofcoto 50 za.

—  W aBenow i Mojżeszowi- (Kołneirniika 
18) „kradziono z zam kniętego stry ch u  b ie ­
liznę w ai uości 3 0  zł.

Z a „Jiezmainymj spraw cam i p o lic ja  
,viszczęła oos-zukiwianiia.

t  iraupróib
—  X I  Z.JIAZI) P O W IA T O W Y  Z W IĄ Z ­

K U  N A U CZ. P O L S K IE G O . —  W  d niach  
5 i 6  listop ad a w gm achu 7-mHdkktóaw e j  
szk o ły  im . T .  Kościuszki; odbędzie s ię  X I 
•doroczny Z jazd  P ow iatow y Zrwiąziku N au ­
czycielstw a P o lsk ieg o .

P k rw sz e g o  d nia  zjazdu będą w ygło­
szone dwa. re fe ra ty , a  m ian o w icie : ,,S a ­
morząd1 te ry to r ja in y “ a- stan o w isk o  n au - 
czycifelskwa związkow ego, k to iy  w ygłosi 
d e le g a t zarządu okręgow ego Z N P i  drug 
„O ddział pierwszy w świet.le now ego pro­
g ra m u  .nauczania' , knóry w ygłasil d e le g a t 
K uraitorjum .

W  dlrugim dlniu zjazdu p rze-. idziane je s t  
między iinuiemi spraw  rzetarae i w ybory n o - 
wy,ch w łada.

—  Y T E SZ P O R Y  Ż A IiO B N E .-- W  dniu 
1 lis to p a d a  d oroam ym  zw yczajem  oaibyly 
s ię  żałobne n irs^ p ory  nv k o śc ie le  gai n izo- 
r-awym. (które odpraiwił as. kap elan  A le k - 
isanidrawidz.

N a uroczjisitcści re j, op rócz w o js k a  i 
społeozeństrwa. 'były obecne wladize z p a­
nem  s ta ro s tą  N eugebauerem  i d -cą  bry­
gady kaiw. gięta. Skotniltókim ma cziele.

P o  K e sz p cra ch  uform ow ał s ię  pochód 
k tó ry  przeszedł ułiicaani O ticeT stą  i M ic­
k iew icza do grobu N ieznanego Ż ołnierza, 
fedzie do zgi omadzunych w ygrosił piizem ó- 
w ien ie  w zastęp stw ie  fes. A leksan drow icza 
djanom ze Ś ląsk a , poęzem ch ó r k ościeln y  
odśp ew ał pienia kościelnie, a orkiestau  78 
pp. od egrała  Mar-;za Żałobnego, poezam na 
grab ie  złożyli1 w ień ce  pan s ta ro sta  N ieu ge- 
b au er z burnu s reem p. Ja rm u isk 'm , a la - 
s tę p n ie  78  pp., 26 p. ułanów, 9 D A K  i 20 
P A L .

Okoiło poan.iikia, zgrom adziło s ię  około 
1000 osób.

— J A K  P R Z E S Z E D Ł  D Z 1EN  O SZ­
C Z Ę D N O ŚC I. —  D zień oszczędności p rze- 
prow adzono przew ażnie w szKotacn, gayz 
K oniitetl stauiął na- stanoiwisku że przede- 
w szystktem  dziaitwę należy przyzw yczajać 
do o-izczędnlości.

W  d n iu  29  p„ździerr>ika we w szystk ich  
szkołach  odbyty się pogadanki n a  tem at 
oszczędności, rozdaw ano d ziatw ie k sią ­
żeczki oszczędnościow e, m iareczki, ołów ki 
itp., czyść d ziatw y zwiedzała, k a sy , b an k i 
i 1  p.

\Y Sobótię odbyło się  nabożeństw o w py 
nagodzę. W  dniu 31  -paźdz. od były  'Się na­
bożeństw a w  kościdle i uerkwiii z odnośne- 
mi ;nr.:,emóv ieniiam'

W .najbliższych dii.iaeh o d K d ą  isię od­
czyty  i  -prelekcje d la  S tarszeg o  .ipołeczeń- 
StJwB.

—  PO D RZTTG EN IE D Z IE C K A . — D nia 
28 października, kiedy Biguluik A rna; -prze 
chodlzRa u licą  Midkiewiczn -około godziny 
1 7 -te j, zjositała iz a trzymania- przez n iezn a jo ­
mą kr_óra p o p rosiła  ją . alby -potrzym ała 
cbw Pow o je j  dziedke. N ie pode.ir/zewajjjc n i­
czego, E ig u iu k  dziecko w zięła, a kiedy m a - 
tlkia nie w racała , zaniepokojona, koibieciua 
weszła, w podwórze l okaiza-ło się , że matika 
u lo tn iła  się .

Biigułulk zaintosła dzi-eck-o d o  korni iwa ir- 
jajfu, a  kom tearialt przekaizał ch łopca w 
w ałku około 2 -ch  m iesięcy  do żłóoka. Za 
wygodną nu  tk ą  w szczęto poszukiw anie.

— IN F O R M A C Y JN O  -  P O S E L S K IE  
Z E B R N I E  CZŁO N KÓ W  I  S Y M P A T Y ­
K Ó W  B B  W R. W  I tE R E W N iE . — W  ubie­
g ły m  tygodniu  od było sie  drugie żkolei i.n- 
fairmatcyjnio -  poselsk ie  ze b ran ie  oziłonków 
i sympa(t,yków B B W R . w  D eiew nie, po w. 
.stotpeokiego, ma k tó re  przybyto ze B to łp - 
ców P rezy d ju m  R ad y  I  owiatoA-e j  w oso­
b a c h : prezesa potsła Je rz e g o  G orzkow skie- 
go, cztonlków;: M . D udzińskiego i  M. K o sza  
R e fę r a t  po lityczno -  g.nspodarczy w ygło­
s i ł  poseł Je rz y  G orżkoz-ski, o  ulgach z a ś  
d la  rotnieuwa w ygtosJI członek Radlj- P o - 
wia-t-owej p. in sp ek to r siamonządowy M. Du 
dzińs-ki. W  wyłomianiej- d y sk u s ji po re fe ra ­
ta ch  podkreślano -zaabserwf walne niędiocią- 
gn ięcia  -w gospodarce te-sów państw ow ych, 
powi d u ją cy ch  -ta  że drzewo, dzięk i w ygó- 
- cw an ej cenię, uniemożiiiwia szerszem u o- 
gółow i nah>iwain,ia gos przez co iw znacznej 
-w iększości Uległo zepsuciu. W  dziedzinie 
'opten podiatkowych dlomaga Ho s ię  'Skoma­
sow an ia  podatków  państw ow ych i  sam o­
rządow ych, rikarżąe, s ię  na czesitoikroć zn- 
obseriwowaną bezw zględność orga.iów  e - 
gzeiktłO’jaycib i sekwesrtratoirÓAl P od n ie­
sio n o  rów nneż sprrawę oipóźniani'a. w ypłat 
pogorznl-c-om prz.-z P Z U  \V. P o  w y ja śm e - 
m acli, udzielanych przez p .‘ p asła  Jerzeg o  
G orzkow sk iego i członka Prezyd jum  R ad y  
Pcw . B B W R . p. M. D udzińskiego, zazna­
czono. iż w szelkie słuszne u w ag i i preten­
s je  zostan ą wzięte -przez P rezyd ium  R ad y 
Pow . j/od uw agę i przed staw ione czy  uni­
kom  m iarod ajn y m . W  toku d a lsze j d y s­
k u s ji  szereg 'mówców-, za Ir-era jący ch  głos, 
st-wierdzilo, że zarów no R ząd  ja,k i więk­
szość Se jm o w a uczyn iło  l>ard7jj w ie1© w 
celu  -ulżeniiia obywaieliom.,, przede^ sizystkiem  
w  dz;ediz’n ie  podiaitlkowej, poczerni w śród  -o- 
■krzyków n a  cześć N a jja ś n ie js z e j R zeczy- 
pospeliltej, Pana. P-rezydenta M ościckiego i 
M arszałk a  P iłsu d sk ieg o , z eb ran ie  zam ­
k n ięto .

— W A L N E  Z E B R A N IE  CZŁO N KÓ W  
I  SY fM P A TY K Ó W  G M IN N E G O  K O Ł A  
B B W R . W  N A LTBO EA O H . — Ostainnio v 
N alib okach  odbyło s ię  Wlainie izelram-e 
członków  i  sym patyków  gm innego K-oia 
B B W R ., ma k tó re  p rzybyto P rez y a ju m  R a ­
do' Paw iai-ow ej -ze StoŁpcówi a  preizestm  p. 
p osłem  ma S e lm  Je rz y m  Gorzkov, ąfcim ma 
czele. Pirziy -v yipełn.ionej po bnzegi siaii, po­
seł .J Gorzkowakć -wygłosił re fe ra t  ma, te ­
m a t : „ S y tu a c ja  'poSfitynczmio -  g-oapodialiy.za 
Punstw ia" -ze ©zczególnem amówieniem po­
m ocy ja k ie  R ząd  ii S e jm  czy n ią  w celu  u- 
możl-iwieate przearw an"a obecnego p rzesi­
la n ia  gospoda-iczęgui. N astęp n ie  członek Ra. 
c y  itow kii-ow ej, in sp ek to r sam orządow y, 
A lik o ła j Dudzińslki1 w siwym ireteracic  przed 
staw ił nźlgi, w ydane irolnictw-u, om aw ia jąc  
w izwitvzku z bem w ydane da lar o,ty. P-o re fe ­
ra ta c h  w yw iązała  się  bardzo ożyw iona i 
ws-zechst-rołnlma d y sk u sja , w  której- zabk ra ­
to g lo s  -wielu m ów ców  iz byłyiu. posłem  H o- 
i-owaczem na czele AV d y sk u sji poruszono 
spraw ę pew nych wadliwości: iw gcspodurice 
leśn e j, k-cini'eczn-ość kem as;. o ji  podatków  e -  
raiz daiS/ą a k c ję  w typrawie zn iżen ia  cen 
n a  arty k u ły  przem ysłow e, jako- to  n a ftę  i 
żeteizoi, i mOnopotow y-ch, ja k  sot t zapa-lfki. 
W  toku d alsze ! d y sk u sji -wly.sur iębo sp ra ­
w ę działek  gruntów  n,dbytycn, ab y  te  by-iy 
-załatwiiane n ie  przez Sądy Okaęgowc, lecz 
przez Unzędy G m inne, tak  ja k  g ru n ty  n a -  
d/jiiałowe.

—  O BCH ÓD D N IA  OSZGZĘDNO&CI 
W  STO ] iPC A C IŁ  —  Z in ic ja ty w y  Pow iia- 
L-owej R ad y  B B W R . w dniiu 30 p aźd ziern i­
k a  b r. w  s a li  O gniska K ole jow ego w Soolp 
ca ch  odbył s ię  uroczysty w ieczór, pośw ię­
cony -obchodowi ,.Dm’a  O szczędności11. Poi 
z a g a je  u jiu 'te j u roczystości przez p o sła  na 
S e jm  p. Je rz e g o  Garzkuwislkiego, ch ór m ie j 
scow ego g a n o a z ju m  państw ow ego od śpie- 
-v\iał „H ym n Oyzoztjdlności11,, p otzem  obsizer- 
n e  przem ów ienie nla 'temelt,: „ J a k  osiaczę- 
dzać m am y11, w ygłosił d yiC ktor K K O  ,p. 
N ow acki. O kolio zrcścio w ą Łmscrnzację o- 
■żaz delkllamac-.ie ‘w ykonała' młodlzież g im n a­
z ju m . Uroezyst-oiść t ę  zaisizczyeił sw ą obec­
n o śc ią  p. s ta ro sta  pow iatow y H. K  uroczyć- 
k i, orzedstairt ie ie le  lu s ty tu c y j i urzędów o -  
ra z  R czn ie  p rz jrbyła puM iczność m. SI o-łp- 
co-w. Podięzais amtraktiów przygryw ała oir- 
k  i es tira 8-.go Baionu K Ó P . ner.

i n ; i b » ? i  j s ^ / -
n i e j s z j  z b ! o r n k ą  k a p i t a ł ó w  

i o s z c r ę n n f i ś c ?

j e s t  K O M U ^ I A L H A  K A S A  
C S ? . C V Ę 0 N 0 < r -  P O W I A T U  

G R S D I I F N S K I E 60
W  ysokie cp rccen tow am e— całko­
wite betpieczeństw o —  wypłaty 

n.i każde żądanie.

—  STYPEN D IU M  IM. SP TADEU­
SZA HOŁóWK L. — Ja k  wi-ntomn. na te­
renie województw,a imowiog^ódzkiego istnie 
je  stypeujium im,, śp. Tadeusza Hołóv,‘k ', 
przeznaczone idła, młodzieży -wszelkiej na­
rodowości, uczącej się w zafcładlaęh śred­
nich. N a fundusz stypendjiiłiiy stladują 
się ftkhudki posłów -i senatorów Ziemi No­
wogródzkiej. W bieżącym -roku -szkolnym, 
międ/.y ilnnemi przyizniamo stypendjum dła

W A C Ł A W A  W A L I C K A

Dz l ł  u ł w a o  oc z fk i wa a y  Mm!

D2WIĘKOWF KINO

W U t e *  47, tel. 15-łt

■ tir er syberyjski (P o a  wr-.' #lm 
s fta n a d ie iti )

Między honorem, m iio ftią  do ojczyzny i  miłoś ią brat rską Poświęcenie braterskie, r to  tło tego wielkiego 
od azu. M  j j a n d i r  te  l z *t i r  łts®° r * w-lacyjn-go filmu z d o b j ł  t- m diiełtsa kint-

m-.t^g »f i z i c t y  n . s d r '  n a  rori  1432 d li  prod. sz-»edaSt ej 
Nad piogrom: Urozmiicone doditki dźwiękowe Pocrątrk o g^dr 4, 6 8 i 10.15, w dais świąt, o go&i 2-e{

Ceny od 25 gr.

NaRiekawszo 
kooieta świata, 

słynna
Diw iękove kino

„P A r
Wielka 42, tel. 5-28

w swojej rtajlepsiej 
z d o ty ch cz a jo w jta  

kreacji

f ? B L O N D  V E N U S i i

światowej reż jser j i ,  mistrz* J .  vu n  S te rn b e rg .
Cudowne są piosenki śpiewane pr, ez M t i le r ę  w trzech językaih . ^  ______

Nsd program: Arcyciekiwe aktuiln. ści dźwiękowe '■•raz w !paŁ!ala Ł o t t j  i  dźwiękowo r u m u * ,  
wieikicn koaztów związanych z wyświetianleiri teg > ar--,dzieła ceny nie p dwyź«zoi;r. Se nse 

___________________ świątreace • g t ó i  2 ej —  Passe pc tonts i E M y  bezpłatne bezwzględn e i

* -  r* J
i 10.15 W dnie

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

mi PUSTYNI
D llś !  Pierwszy poUki lilm egz iv zny na tle oow. O.sendowsklfgo

Film całkowicie zreilizowany w A fr jc e .  W i d .  gł. uajwiętsze gwiazdy esranu pot,k .-g>

N O R A  N E Y , h A R J A  B O G D / , A 0 A M  B R O D Z IS Z , E U ó k N . B 0 0 0  
I f c I T O L D  C O N T I  h. w arsa .

Nad program: Atrakcje dźwięaowc Na pierwszy seans ceny znizoce. Początek o godz 4, 6, 8 i 10 1! w dn. św i 2-ef

Dźwiękowe aim>
H O L L Y W O O D
Mickiewicza ,2 2  

teL 15-28.

F'lm o którym mówi c<ły świat Film, przewyższający w .z y s i .o  dotychczas widziani.

D A e  | * K * B J L  S m u
według głośnej powieści L. S t e v e n s c n a  w roi gi geujalay mistrz ma,ki Fryd eklc  M^rch i M ir ia m  H»|Ak ,as

Podwójne zytie  człowieka! %»lka dobra i zła w duszy ludzkiej Szczyt napięcia dramrtycznego, e n o c y j  i techniki 
Nad pro-iram: Atrakcje dźwiękowe. Poc: ątek seansów o g. 4 e| ost. r g 1C l i  w dn. świąt, o g 2  e t  C*ny eth t “a»

tnzeen uiCEuiiOT narodow ość1 biatoruafkiej, 
pochiodząęych z poiwiatu „tołpeckiego,. S ty -  
pendjum  przyizniane aasitało M ik o te jo w i W a 
oii,ęwii|oziovvii, uczniow i I i - g o  i kurs u Sem i- 
n a r ju m  N auozycielsikięgo w  Nto-świerzn, w 
sumiie 15C ,zi.„ S ierg ie jo w i W asilew iczow i, 
uczniów i 5 - te j k la sy  pcńsliiwm -ega gómmh- 
-zjum w  btorpca-oh w; sum ie 100  zł., o raa Mi. 
ko la jo w i Wyisiockiema, uczniow i I i-g o  ikUr- 
su  S e m in a fju m  N ;,u czy cie|!sk iego w  Nde- 
św ierza , w su m ie  lUO żł.

— W SP Ó L N E  .P O S IE D Z E N IE  T -W A  
SZ K O Ł Y  ŚR E D N IK  I Z  K O Ł E M  O P IE K I 
R O D Z IC IE L S K IE J  P R Z Y  P A Ń S T W O - 
W E M  G IM N A Z JU M  W  S T O I jPOACIT. W
związku z upaństwiowiienicm G im nazjum  w 
Stolpcach ', To w urzy stw o Szkoły  Śred n ie j, 
u tizy m u jące  d otychczas to  G im nazjum , 
zam>ies5*o sw e ezymntoścti 1 pinzieikaizato a-kiia 
m a ją te k  i 'zobow iązania sWuje K o łu  Opieki 
Bodzieielśki-ej przy tuit. G im nazju m  —  
biiesinjCh uczniów oraz w yznaczyło termiin 
W aln eg o  Z ebrania  na dżień 29  b. m 
W ybrano Pre-zydjum K oła O pieki R od zi­
c ie lsk ie j w-i sk ład zie  prezes-a p. M atyrka S te ­
fan a , wiioe-ipreize.sa p. m jr . Bezega-, -se- 
kireba-rza p. Ka-z. Dziatkii ,i- sk arb n ik a  p. Aii 
ticniego M ielniczuka rozrpafrzylo szereg po­
dań o zwolnieniu od op łat n a  rzecz K o la

KoEPUKICiMME Kursy Wyższej Rachunkuwośti
S to w a rzy s ze n ia  Fluhcalterów  n .. WMna

u l .  S Z O P E N A  N r .  b
Celem Kursów jest  uzupełnienia teoretycznych i praktycznych wiadomnści Dsób, 

pracujących w zawodzie buchalteryjni m i r iu k o w e przygoto wanie tych osób do ozy 
Skanii tytuła buchiltera dyjlomowa-iego. — W z w ą ik u  i  uruch- inirniem grupy rór no- 
le g ł t j  termin raoisów z . ta ł  przedłużony do dnia 15 go llstDpaua b. r.

Zip.sy przyjmuje kancelsrja Kursów w poniedz,,  wtorki i ctwariki cd 8 — 10 w l « i

Kras forftma Plaia. fiJsatisSEll
Jk  K. Dąbrewsłsa

(F-k * istnieje od r. i 874)

W Îno, Niemiecka S, m. 11

L e n a r z e

Or.Glnsberg
choroby skórne wene­
ryczne i moczoplciowe. 
Wileńska 3, od 8 —  1 
i 4 8. Te j.  567.

M I E S Z K A N I A  
7, 4, 3 pjkoiowe l  wy­
godami do ,ryuijęci«— 
! abron. skitgij l ó  m. 1 
lun po.tjerka Tfinźe 
dwa pokoje nm Dfow.

R3 d]o w H e iiik ie
PIĄTEK DNIA 4 LISTOPADA

N o t S i k a
—  P R Z Y Ji/  ZD J .  E  K S . A R C Y B IS ­

K U P A  A L E K S E G O  DO SŁO N 1M A. Weiz-o- 
r a j  -okclo 1 2 - te j w  nocy, -poc. osobow ym  z 
Warezaiwy), praybyt do Słonim a. J  E . ks. 
Arcybislku-p pr'aiwosł. A leksy , k tó reg o  n a  
diwiOi-cu ii-iw itaio m tó jścow e duchoiw ie ń s t- 
w o piraiw-ueillalwinie z ika. dziekanem  prawo-.-l. 
Drużyloiw,skiim na rutele. W  im ieniu władz 
pow itał arcy-bilskupii refe-i-endairz S ta r o s t­
w a p. Al. Je llim ek  i aiąp. P P . M ironow icz.

KbL ArcybisfcuiP uria śi’ę w dniu 3 hm. 
do Żyrowic gdizie zabawi ta k ż e  v. ciągu 
dnia 4 om. W  osta t nim -diniu -p-oibyitu sw'-ego 
w Żynowicdieh Łs. larcybtekup odprawi u - 
roczyiaie npibjżeńatwio.

—  K A T A S T R O F A  A U T O B U SO W A  
PO D  B A R A N O W IC Z A M I. —  W  dniu 
w czo ra jszym  w a-uioibuisiiie komiu-riikacji 
Słor.i.lm — Bananów  icze w czatsie b iegu te ­
go autobusu, iprzcipeinianiega p asażeram i, 
h a  6 -km. o-d B aranow icz, pękła cś , lecz tak  
niefortu nnie, że spow odow ało to odenwa- 
.nlSe s ię  .tylnego, kola. W ypadków ż  ludźm 
nile było. Pasiażerów tego au to b u -u  zabrał 
dlo Ba-rabow icz zd ąża jący  ze S łonim a au to ­
bus Z ieleniew skiego.

11.40 Przegląd prasowy, komunikat meteo 
rologezny i tz a s S  13,05 Program dzienny;—  
15.10 Najnowsze przeboje taneczne (p iyty);— 
15.40 Komunikaty; 15,50 Muzyka z płyt (D.e- 
bussy — Kwartet g-mM!); ib.15 Lekcja ang el 
skiego; 16.30 Komunikat LOPP-u 16,40 „No 
woczesna gospodarka stolicy" —  odczyt wy 
głosi Z. Slomiński; 17,00 K oncer; 17,35 Pro 
gram na sobotę; 18,00 Muzyka lekka; ly,00 
Potakom na Kowieńszczyźnie —  z zagaemień 
litewskicn; 19,15 Rozmaitości; 19,20 Pogadan 
ka o lnie; 19,30 „Złorzeczenia i blogosla—mń 
stwa“ —  feljeton wygłosi dr. St. Essmanó>v- 
na; 19,45 Prasowy dziennik radjowy; 20.00— 
Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert symfo­
niczny. W przerwie feljeton wygłosi Naglero- 
wa p.i. „Sceny widzeń Zapolskiej11; 22,40 — 
Wiadomości sportowe; dodatek do prasowego 
dziennika radjowego, i komunikat meteorolo­
giczny, 23.00 Muzyka taneczna.

2 P O K O J E
ze św at.ciu. m (
obsługa do w j a a ę ł *  
przy al Micltiewicza 4. 
Dowiedzieć si< a du- 
zorcy doma

G N a / y j n i e
d j  sprzedania newy 
dom k < sobni k, wolny 
od podatków, elektrycz­
ność, woda, butynek 
gosp, ogród o ao io w y .  
Wiadomuść w Bmrze 
Reklamowem, Garbar. 
ska 1.

DG W Y N a j ĘCiA 
odre nnutowa, e 5 cf J 
poko|owe niesr.kanie z 
wygoda-ni — 3- go M. -  
ja i l ,

Q  A  B  i  N  B  T
Rj.e!on£lnej kosmetyki lecznJczRl 

Ml hO, MlCKil*WiCZi3 31 «... 4.

U R O D Ę
kchlseą koanerwuie, doskonali, odświeża, fl-
iuws jej skazy i R aki. Masaż kosmetyczny 
twarz' Masaż ciała, elektryczny, wyszczu- 
Siiający (panie). Natryski „Hormona“ v-eńt- f  
.n.-l SpuhM. Wypadam* włosów, iup'*ż. in- 
t  widcalne dobieranie kosmetyków do !*<• 
>ei cery. Ostatnie zdobycze kosmetyk’ r*- 

cionalnej.
Codziennie od g. 10— fi

W. Z P

Nabądę dcm
w cenie dc 40.000 zł 
w dzielnicy Zwierzy­
niec, Antolroi, Pohu­
lanka rab blisko c e n t ­
rum. Pożądany cgrod 
oko- owy. Posredn ków 
wykluwam. Ołerty ala 
okrzic ela dowodu oso 
bist. Nu 9 ’.57j 11637|III.
Poste restante.

DO WYNAJĘCIA 
5 -  P O K O J O W E  
M I E S Z K A N I E
‘świeżo odnowiOT.e ze 
wszetkiemi wygodami . 
Wilkomierska 5a

M P e s ż k e n ie
2 pckc e z kuchnią oo 
w ynaję .ia .  L>cwi'(Jzi«ć 
się Btał; s to ik *  6  — ł 
- .oczimnie od 3  f  pał
do 4 30

P C P 5 k R A I C i £

Różne ■ 4

L . 0 . P . P
Lokaif8

’ OSOBA 
INTELIGENTNA

śK-pa i scnoios-i^a — 
najzupełniej Ofeszcze* 
na ty ją  a li tyłfcr t

M I E S Z K A N I A
do w . najęcia o  poku 
jowe n i  partrrze z wy 
g,idami — Gdańsk* 6 
spytać u doz.,r.y .

która ją re -.kroKiuipe 
s’’ ego żarn bite utrzy­
muje, <3 ? i 4 woł* e po­
mne. — Prosię  o  skła­
danie oiiar pod hterą 
P. do Redakcji .Słowa*

9}

M a  p o g r a l i  t c z u
KINO

D ŹW IĘK O W E

« ś w i A r a * i D "

G«ODNO,Bry*c!iki 2.

W s tę g  od 75  g r .
Nijmllsiy i najwspanialszy film srzonn!

L i l j a a k a  thte się rozwieść
Figlarna LILJANA HARVEY i Harry Garat

W csja (ranenska.

S K L E P  R A D J O W Y  *

i  Grodno, ul. dominikańska 1 tel. 186 i  
i  K o n to  czekowe P . K. 0 .  8 2 1 5 7 .  ^
1  n a  r a t y  —  PO L E C A  -  n a  r a t y  £

z a  1 9 0  z ł .  *
2  s - la m p i* w y  ndblcrnik r a d i o w y , z lampami (P rilip s‘a). f  
j  głośnikiem akumulatorem, b aterj- anodowa Z 
w i sprzętem  antenowym a

N A  1 9  M I E S I Ę C Y  P O  1 0  ZŁ. s

Maruśka ze strachem zaczęła gospo­
darować w chacie babczynej.  Chodzda 
cicha i nieśmiała, aż babkę za serce 
chwyciła, i zaczęła babka jakoś łagod­
niej na nią patrzeć. Pracow ita  była bar­
dzo: o świcie już na nogach, znała się 
dobrze na gospodarstwie, ładnie tkała 
cienkie płótno i gustowne pościłki, po­
tem dobrze umiała sprzedać te pośchki 
we dworze. B ab k a  mało je j pomagała, za 
to często sobie na pierzynie na piecu 
wypoczywała. Rzadko też wychodziła z 
chaty, chyba po zioła jakieś, które sobie 
suszyła i warzyła. W cale  też nie chciała 
praktykować swoich czarów, czasami tyl 
ko dała jakieś ziele komu na żołądek, 
lub na chrypotę w piersiach —  zawsze 
pomagało, bo mądra z niej lekarka była. 
Płacili je j  chętnie za to chorzy to płót­
nem, to drobiem, to ja jam i, ja k o ś  bardzo 
złagodniała babka, łaskawie z ludźmi 
gwarzyła, od biedniejszych nigdy pre­
zentów nie brała, często też oparta na 
swoim sękatym kiju chodziła gdzieś da­
leko do cerkwi. Jakoś wydało się, że 
chodzi nie dn cerkwi, a do kościoła ka­

tolickiego i spowiada się u takiego s la -  
reńkiego księdza, nosi nawet jakieś ziół­
ka jemu, za które nic nie bierze. W y g a ­
dała się nawet Mikole, że na plebai ji 
nieraz nocuje, że poją ją  i karmią po 
kilka dni i radzi widzą —  wielka przy­
jaźń jes t  między nią a staruszkiem pleba­
nem. „Schodzi tam dużo ludu11, mówiła, 
„co dawniej do cerkwi chodzili, a teraz 
kościoł przyznali11. Złagodniała babka 
zupełnie, M arja  nie chciała oczom swo m 
wierzyć, a we wsi gadali,  że w chacie 
Mikoły darzy się i bez czarów' babczy- 
nych, bo Marja im szczęście przyniosła. 
Rzeczywiście darzyło się —  zamożność 
rosła dnia na dzień. Pomyślne było i 
to, że Matriona pi zestała się gniewać na 
Mikułę, bo w kilka tygodni po ich w ese­
lu odbyło się wesele Matriony. Znalazła 
sobie chłopca, jak  malowanie, który swie 
żo przybył z Ameryki i właśnie szukał 
sobie żony z gospodarstwem, by mieć 
w co włożyć zarobiony grosz. Miał być 
bardzo zamożny, to też weselisko Matrio- 
ny odbyło się tak paradnie, jakby sam 
dziedzic po raz d-rugi się żenił. Mówiono 
że i we dworze nie byłoby paradniej.

Matriona sprowadziła sobie szaty ślubne 
z samego Wilna, dokąd jeździła razem z 
narzeczonym. Cieszyła się niezmiernie 
Matriona, że „ze wszystkim11 zakasuje 
Mikołę i Maruśkę. Szła pyszna do ołta­
rza i jakież było je j  oburzenie, gdy 
usyszała za sobą prawie głośny szept: 

.„Ot, chamka, nic i jedwabna sukma 
i welon jedwabny nie pomogły —  gru­
ba taka, czerwona, spocona, a nogi jak 
wałki w tych białych pantoflach. M aruś­
ka wyglądała ślicznie w swej skromniut- 
kiej sukience!11 Mówiła to któraś z mło­
dych pań ze dworu i miała racię -  - 
cała wiejska uroda Matriony zginęła 
gdzieś bez śladu w miejskim ślubnym 
stroju, ; w tych jedw abiach i gazach, 
jak  obłok. Tern było to przykrzejsze, że 
Amerykanin wyglądał zupełnie prty-  
zwoicie. 1 nie skończyło się na tern —  
jedna z najbliższych przyjaciółek A\a- 
triony to samo orzekła, gdy Matriona jej 
swoje oburzenie wyraziła. Sam a Matrio­
na spostrzegła słuszność tej krytyki, gdy 
obejrzała się w dużem lustrze szafy, któ­
rą Tiąż jej darował jako prezent ślubnv 
—  ta szafa była przeznaczona do nowe­
go domu właśnie. Spochmurniała Ma­
niona i niechętnem okiem patrzyła na 
Mikołę i Marusię, których umyślnie za­
prosiła na wesele, żeby im zaimponować 
«trojem I ta je j niechęć rosła w ciągu 
wieczoru, gdy spostrzegła, że wszyscy

mężczyźni oglądają się za Marusią, fa i- 
czącą wesoło z Mikułą, nawet je j  własny 
mąż. Odetchnęła, gdy wreszcie skończy­
ły się uroczystości weselne i wróciła 
do swoich zajęć couziennych j krząra- 
niny razem z mężem koło zwożenia c e ­
gły i budulca na nowy dom. Zapowie­
działa jednak odrazu swemu mężowi, 
żeby nawet nie patrzał w stronę Marus. 
Siedział właśnie trochę senny na ławie 
po sutym obiedzie. Obrócił się powoli 
do żony i rzekł obojętnie: .„A ty, Ma- 
triona, nie bieś się, Maruśka ładna ba- 
bionka —  niema co mówić, ale j a  nic 
łasy na cucłze żony —  widział j a  dużo 
ładnych bab w Ameryce —  mnie me- 
pierwszyzna. Żeby ja  na ładność leciał, 
toby się w Ameryce ożenił11. I poszedł 
spać na pierzyny żonine Matriona uspo­
koiła się narazie.

W e wsi też było cicho —  szła jesień. 
W szystko  milkło, zaszywało się w swo­
je  gniazda, w ciepłe nory i dziuple,, a 
ludzie skupiali się koło ogniska domo- < 
wego, zbliżali się do siebie w s i e d z i b a c h ^  
swoich w długie wieczory jesienne. W is ś  ■  
spowijały dymy siwe, ścielące się nisko ^  
w wilgotnem powietrzu. O wczesnym 
zmroku znowu świeciły z oddali samot­
nemu wędrowcowi złote oczy małych 
okienek, serdecznie mrugały i zajirasza- ( 
ły w ejść i spocząć.

(D  C. N .)

Wydawca* Stanisław Mackiewicz.
•3 i Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA1 Redakto- w .-z. W i t o l d  T a t a r z y f t s k ł


